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W srcbolstw o poznańskie, które się prze­
zwało stronnictwem iudowem, święci niezaszczy- 
tny tryum t: przysłużyło się Prusakom, bo do 
polsk: ‘go obozu wprowadziło rozdwojenie i nie­
chęć do />lo.kt)y publicznej. N iech świat przepa­
da, Dyle radykalizm o ca la ł! To oczyw iście w ię­
cej warte, aniżeli stanąwszy ze wszystkimi ra- 
luię do ramienia, choćby zginąć w  walce z na- 
Weła krzyżacką. Tak w idocznie myśleli ludow­
cy, bo ta* wynika z caDj ich agitaoyi i taki© są 
jej skutki. Zaczęli oni w zyw ać posłów  do par 
lamer tu, aby koniecznie głosow aii przeciw pro­
jektow i marynarskiemu, a jeżeli na to nie zg o ­
dzi 3..ę całe K oło , to żeby je  rozbili Podobną 
odezwę wystosowali oni także do poznańskiego 
posła p Uegielskiego, polecając mu s t a r a ć  c ię  
W K ole, ny ono g isowało przeciw projektowi 
marynarskiemu i zarazem ż ą d a j ą c  od niego, 
żeby z K oła  wystąpił podczas głosowania, _,e- 
żeli mm posłowie nie zgodzą się na takie żą- 
damn ludowców A  zatem dali oni panu Ce­
gielskiemu jedno poleoenie i jeden bezwarun­
kow y rozkaz. Zapewne całe K o ło  będzie głoso­
wało p izeciw  projektow i powiększenia m ary­
narki, bo dotychczas bardzo wielu deputowa­
nych uważa go za niepotrzebny; ale mimo tego 
P- Cegielski, jako polityk poważny, nie n o g i  
się przyczynić do wprowadzenia tak zgubnego 
Zwyczaju, jak  kierowanie się podług rozkazu 

- W yborców, pom.j^j^c już to, źe „mandat impe- 
mu,f‘ ,tst sprzeczny z § Łż9 konstytucyi pru- 
Saiej. W ystosow ał tedy do w yborców  odezwę, 
W której powiada: „Pierwsza część waszej re- 
żolucyi odnosi się do całego Kuła i dlatego nie 
mam prawa sam zastanawiać się nad nią. Na­
tomiast druga je j część skierowana jest w yłą ­
cznie do mnie, a zatem ja  na nią muszę odpo­
wiedzieć. Pomijam to, że torma rezoluoyi nie 
-dpiiwiada jzadułrśęi.ęosjj^ (Th™ 
stano wisko, jakie w  k&źdpj zgoła sprawie w ol­
no zająć deputowanemu względem  jeg o  w ybor­
ców . Niewątpliwie, życzenia i zapatrywania w y- 

, boreów są dla posła ważną wskazówką i nieraz 
m ogą stanowili o jeg o  postępowaniu. G łów ną 

; jednak dyrektywą dla niego jest jego własne 
pr-ekonanie i sumienie. "W yborcy obdarzają p o ­
sła swem zaufaniem, dają mu na całą kadencję 
parlamentarną pełnom ocnictwo do zastępowania 
mebie nietylko w  sprawach ła tw ych  i jasnych, 
ale także w sytuacjach  zawiłych Poseł, przyj- 
ttnjąo mandat, bierze na swe barki ciężkie o- 
bowiązk i wielką odpowiedzialność, w  zamian 
źaś otrzymuje pewną sumę praw i przywilejów, 
któryoL nie wolno mu odbierać podczas trwa­
nia kaaenoyi, jeżeli on jaw nie nie sprzeniewie­
rzy ł się program owi poi tycznemu, który w y­
głosił, gdy mu powierzano mandat. Poseł, o d ­
bierający rozkazy od sw ych w yborców , prz©- 
fe ta je  być ioh mężem zaufania, nie może dzia­
łać podług sw ego  przekonania, ani zgodnie ze 
swem sum ieniem ; nie jest już on rozumną 
istotą obdarzoną pełnom ocnictwem , lecz zm ie­
ni a się w  mechaniczne narzędzie do wygłasza­
nia w parlamencie uchwał powziętych na zgro­
madzeniach wyborczych. Takie poniżenie powa- 
g  poselskiej nie może w yjść na dobre społe­
czeństwu, a także w m w eez obróci solidarność 
naszej i Bprezantaeyi. Ja osobiście przez lat 
ozternaśnie pracy poselskiej nabrałem tak g łę ­
bokiego przekonania o potrzebie solidarności i 
puwag Koła ze ni© poważę się naruszyć tyeh 
jedynych sił, które ono posiada. Postępowanie

podług rozkazów, otrzymywany ch skądkolwiek, 
jest zaprzeczeniem niezawisłości poselskiej i je s l 
narażeniem posła na to, że on nie będzie czy ­
nił zgodnie z sumieniem i przekonaniem. T>la 
m m e to jest niem ożliwe. I  dlatego oświadczam, 
źe w ięcej mandatu nie przyjm ę. Niech akcya 
przedwyborcza toczy się spokojni© i zgodnie, 
niech moja osoba nie rozbija w yboroów  na 
sprzeczne obozy, zwłaszcza w  czasach tak tru­
dnych, gdy  nasz* społeczeństwo powinno być 
solidarne".

"Więc ludow cy odnieśli sukces: poseł ro­
zumny, który w yrobił sobie w  parlamencie 
znaczenie, i p ow a g ę , ustępuje. Jest tedy w a­
kujący mandat, —  może go  zdobędzie jeden z 
ludowców. To przedewszystk’ >m jest calom 
ich agitacyi, a zatem tryumfują sami zo ­
stawszy posłami, oczyw iście nie będą przyjm o­
wali rozkazów, przysyłanych im z przeróżnych 
/grom adzeń wyborczych, t le  nie pójdą także 
za przykładem  p. Cegielskiego i mandatów nie 
będą składali. To oni nazywają zbyteczną 
wrażliwośoią, ale naturalnie jedynie wtedy, 
gdy o nich chodzi, bo gd y  chodzi o ich  prze ­
ciwników , wówczas jest to ju ż  bezczelnością i 
nawet zdradą.

Sądzimy, że p. Cegielski -nie powinien 
by ł brać do serca rezoluoyi ludow ców  poznań­
skich, bo przecież on1 nie stanowią ani po­
ważnej, ani przeważnej opinii poznańskiej. 
U łatwić im zwycięstwo, to szkodzi sprawie 
społecznej. Dotąd ludow cy mącą tylko w kra­
ju, ale nie w  K o le ; lecz jeżeli się dostaną do 
nwgo, natenozas można będzie zwątpić o po­
wodzeniu waiki naszego społeczeństwa z ger- 
manizmem. Przyjm owanie rozkazów od wy­
borców, których większość na jpkiem ś zgro ­
madzeniu jest zawsze przypadkowa, prowadzić 
inusi do bezgranicznego bałamuetwa, bo jedno 
zgromadzenie może wyds ć rozkaz, który nie 
podoba się innemu zgromadzeniu, a n igdy nie 
będzie wiadomo, kto ów  rozkaz po tyła: czy
ci, którzy głosowali na posła, czy _ jacyś inni, 
którzy podczas w yborów  byli przegłosowani. 
Z reguły tak jest, źe każdy poseł otrzymuje 
mandat m e od wszystkich w yborców , leoz tyi- 
ko od ich  większości, która może b yć bardzo 
nieznaczna, a zatem ju ż  odrazu pewna część I 
obywateli nie uważr go  za sw ego  przedstawi- ,

wa chińska nie zeszła z porządku dziennego, 
nie przestała b y ć  rujważniajszem zagadnieniem 
ogólno eiiropejskiem. F ran cja  otoczyła swą
flotą dużą i bogatą wyspę Hajnan i domaga 
się od rządu pekińskiego, aoy je j oddał tę ziemię 
w dzierżawę na takich samych warunkach, na 
jak ich  N iem cy otrzym ały K iao  Czau. A nglia  
żąda dla ciebie różnycb koncesyj na koleje i 
na eksploatację kopalń, oraz otwarcia rzeki 
Żółtej dla żeglugi zagranicznej. Ponieważ ro­
kowania A nglii z  rządem chińskim idą tak p o ­
myślnie, ż© nawet nowa pożyczka chińska bą 
dzie zaciągnięta na rynku londyńskim, przeto 
Brytania w ycofała swą eskadrę z Port-Arturu, 
z czego wynika, że ruiędty nią a Iłosyą na­
stąpiło jakieś porozumienie. D zienniki berliń­
skie zapisują to z widocznem niezadowoleniem 
i zarazem donoszą, źe ponieważ wszystkie m o­
carstwa biorą dużo, w ięc rząd niem iecki uznał 
konieoznośó domagania się jeszcze ozegoś od 
bogdyohana, m ianowicie prawa eksploutacyi 
kopalń żelaza w sąsiedztwie z K iao Czau, konce- 
syi na jedną kolej wzdłuż zateki P eczyłi i zapłaty 
200.(00 taelów za szkody w yrządzone m is jo ­
narzom. Japonia żąda protektoratu nad w y­
brzeżem ohińskiem, leżącem naprzeciw w yspy 
Form ozy, otrzymanej przez to państwo za osta­
tnią zwycięską wojnę. Oprócz tego trzeba za­
łatw ić spiaw ę K o r c i , do której mają równe 
pretensye Etosya, Japonia. A nglia  i Stany Z je ­
dnoczone. Każde z tych  państw chce tam w y­
wierać protektorat. "Wybrzeża chińskie, ze 
wszysddem i swerai zagięciam i i zatokami, oią- 
gaą się na długości 1200 mil m orskioh ; jest to 
w"ęo obszar ogrom ny, ale apetyty europejskich, 
amerykańskich i japońskich zaborców są jeszcze 
większe. A b y  wszy stkich obdzielić podług 
słuszności, a bez kłótni, pot-zeba porozumie­
nia. W ięc też donoszą, że z Petersburga w y 
szła propozyaya zwołania kongresu, który la­
tem zbierze się w  Moskwie. W ybrano to mia­
sto dlatego, żeby na kongres łatw iej m ogli 
p zy b yć  pełnom ocnicy Chin, Japonii i Korei. 
Swoją jednak drogą pierwszy św iatow y kon­
gres na ziemi rosyjskiej będzie tylko zewnę­
trznym  dowodem  ogrom nego znaczenia, jakie 
Kosy a zdobyła w Europie.

Zaw dzięczając zaszczytne stanowisko je ­
nerał gub9-natora kijowskiego stosunkom i piny- 
p a lk ow ’ , bez najm niejszych zdolności admini­
stracyjnych, hr. Ignatiew  posiadał w wysokim 
stopniu len dar złego aktora, którym właściwą 
rolą n igdy się przejąć nie potrafi. Ciasny i j e ­
dnostronny, nie umiał on i nie obciął zro­
zumieć tyoli zmian, które zaszły w  w yż­
szych sferach rządow ych ostatniemi czasy. 
Przyjeżdżając do K i jo w a , znalazł gotow e 
ramki pew nych w yrobionych stosunków, opar­
tych  na supremacy. klasy urzędniczej i prze­
śladowaniu polskości i tak mu te stosunki przy­
padły do smaku, tak słodko drzemać począł, że | 
się ani obejrzał, jak  mu z tego w ygodnego fo 
tein powstać wypadło. Powstał niechętnie, dłu 
go  s-ę przedtem ociągając, z miną człowieka, 
któifainu m e dano dojeść w ybornie przyrządzo­
nej potrawy z ulubionym sosem

Pom im o wyraźnej niełaski dworu, byłby 
jeszcze dłużej siedział i dopiero nominaoya Dra- 
gom irow a spowodowała przyśpieszony jego  w y- 
j zd. Na wyjezdueia oglądał się na wszystkie
strony, szukejąo objaw ów  żalu, lecz ich u ni­
kogo nie dostrzegł —nawet u urzędników. Tylko 
duchowieństwo prawosławne nie szczędziło mu 
obiadów i obrazów, które z właściwą sobie bi- 
goteryą na klęczkach przyjm ował. Przywiązać 
do .siebie nic m ógł, by ł człowiekiem  bardzo po­
spolitym, ba>’dzo płytkim , a jeśli wiele złego 
nie zrobił, to nie z braku chęci, lecz dlatego, 
że nie umiał. Przypominał na każdym kroku 
słowa poety

Du bist oin T h cd  von jener Krafo,
D is stets das Bose w ill uud nur das Guta sohaJfc.

Korespondencye.cielą. Jeżeli następnie jeg o  w yborcy podzielą
się na dw oje i on będzie spełniał rozkazy je -  j jjfijBW 22 stycznia,
dnej połowy, na przekór drugiej, to w gruncie j Dynaisya hr. Ignatiewa, a nom inacja  je- 
rzeczy stania sie orzedsr.awichb m m nieiłzośei. 1 ue] -^goinircwa na i osadę ienerał-guber- 
ktćra n igdy nie bylauy w "; ĆT. e upew nić mii ^atora K ijow skiego, zwracają tu nnm owoli 
mandatu. Jeżeli tedy przyjąć sasadę, źa wy- wzrok * .iżuogo ku tej dąit.nir-y miasta, kędy 
boroy m ogą rozuazywać posłow i, to trzeba za-- ^  rozparł pałac wie- 'orządz^ów tutejszego 
•wszo skontrolować, ozy ów rozkaz dająozy ów  rozkaz elają w szy­
scy ci, oo do jednego, któizy posłow i w yw al­
czyli mandat, w  przeciw aym bowiem  rarie m o­
że się zdarzyć, żo rożka / pochodzi od w ybor­
ców  przegłosow anych podczas wyborów . Pon ie­
waż taka kuntrola jest n iem ożliw a, przeto po­
mimo innych przyczyn jeszcze i dlatego nie 
wolno dawać posłom  rozkazów. Rozw ażne spo- 
łi czeństwo ma tysiące innych sposobów zawia- 
dem a swyoh reprezentantów o panującej w 
kraju opini' —  i wszystkie one m ogą być 
miuej lub więcej dobre, albo złe, n igdy jednak 
nie będą gorsze od dawania rozkazów. To jest 
sposób aii&rohiozny, w ięo p. Cegielski m ógł 
nań nie zważać, ponieważ niu zm ionił prze­
konań pohtyoznyck, za które w yK an o go  p o ­
słem. B o tylko w tym  ostatnim wypadku 
uczeiw y deputowany powinien złożyć swój 
mandau w  ręce w yborców . W każdym  zaś 
innym  razie jest jeg o  obowiązkiem  zachować 
ścisłą łączność z wyborcam i, dow iadyw ać się 
o ich  zdaniu i do ni >go swojo przym ierzać, 
ale rozkazów przyjm ow ać mu ni© wolno, bo 
zm,.eni parlamentaryzm w  jakiś plebiscyt n ie- 
Wiadomo ożyj, a najpewniej —  w szopkę.

W  ostatnieh czasach mało się mó v i i p i­
sze o sprawie chińskiej, bo w wielu państwach 
europejskir-L w ynurzyły się k westye, któremi 
opinia publiczna moono się najęła. A le  ta spra­

kraju i gm ach jegu groźnej kancelaryi, rozno­
szącej na wsze strony te rozporządzenia, naka­
zy i ^ yrok i, od których zależą losy całej p ro­
w in c ji  państwa, bp oglądając z obudzoną cieka­
wością na te ir.u.-y i widząo now ego w  nich 
gospodarza, zapytujem y siebie, jak go powitać 
m am y: radością, c z y '  mutkinm, wiarą w  dobre 
chęci : nadzieje now ej "h ry spraw iedliwych rzą 
dów, czy  też tern samsón uczuciem, jakiem w i­
taliśmy jeg o  poprzedników, tj. gorzkiem  prze­
świadczeniem, że nie się Aa lepsze zm ienić nie 
może, że now y ozłowiak, to nie znaczy now y 
system, że wszystko zostanie po starmnu ?

Odpowiedzi stanowcze; naturalnie nikt 
dziciaj dać nie potrafi, byłaby ona w  każdym  
razie przedwczesną. Jedyhe dane, ja t ie w  tej 
chw ili posiadamy do wyciągania jakichkolwiek- 
bądn wniosków na przyszłóśó, spoczywają w ry ­
sach charakteru tej now ej postaci, przed którą, 
jak  przed sfinksem z zapytaniem swem stoim y 
i pierwsza rzecz, która 4"ę nam lzuca  w oczy 
przy tem wpatrywaniu si© w  duchowe oblicze 
nc '©go dostojnika — to fażący kontrast z tą 
ppatyezną rozlaną twarząjsm kosza którą przed 
kilku dniami pożegualiśm ' , odprowadzając br. 
Ignatiewa na dworzec k o^ jow y .

Jenerał Jhagum irow a hr. Ignatiew  —  to 
dwa r żne Dmguny, dw a^ on y , które n igdy je 
anej gam y w ygrać nie po-traną, dwa typy tak 
odrębne, jak  Cezar i Fal»'taf.

D odać naieży, iż pozostawał pod wielkim  
w pływ em  żony, księżnej Meszczerskmj z domu, 
niewiasty wielce dumnej ze swego rodu i skrzę­
tnej gospodyni, dbającej usilnie o dobry stan 
interesów m ajątkow ych i obfitość spiżarni. D o ­
kładała wszelkioh. sił, aby wiernie skopiować 
rolę, stworzoną przez Maryę Andrejow nę Hur- 
kową w Warszawie. Kopia, ja k  to zw ykłe by­
wa, wyszła słabszą od oryg.uaui, lecz te braki 
artyzmu m e zrażały natchnionej debiutantki i 
świeżo mamy w  pamięci scenę, którą pani je- 
nerał-gubernatorowa wyprawiła ku uciesze g a ­
wiedzi ulicznej, opuszczając z hałasem i w y 
myślani6m sklep polski, gdzie się ośmielono 
obrazić ją  brzmieniem polskiej m owy.

T ych  to ludzi dw oje pożegnało K ijów  na 
ąaffłtaza-. - ; — 1_.—iSS

Jenerał Dragom irow urósł ani z sol., am 
z roli, ale z tego, co go bon To przudewszyst- 
kiem żołnierz, dzielny wódz,, który talentem i 
krwią na polu bitwy zdobyw a raugi i awansy. 
T o nie tylko uczony w  zakresie swej iacho- 
wośoi, o ozem świadczą liczne dzieła, ale ozio- 
w iek z wielką wszechstronną w,edzą filozofi­
czną, znawca h u  tory i i literatury, miłośnik 
sztuk. Jego studya literackie, poświęcone roz­
biorow i dz »i Tołstoja, jego szkice, obierające 
za treść tahie postaoio jak  np. Joanna d ’Aro, 
jego  iiczne artykuły, poruszające zagadm em a 
chw ili, rozsypane w rozm aitych ozas ipismach, 
zdradzają umysł niepospolity, potężny, n iesły­
chanie oryginalny, pragnąoy się wypowiedzieć 
z tą gwałtownością, która cechuje prawdziwą 
siłę duszy. Puwołany od lat bhsko dziesięciu 
na stanowisko głów nodow odzącego wojsk m iej­
scowych, potrafił on zjednać sobie na tym  urzę­
dzie powszeolmą sympatyę c\k żoła im zy, tak 
też i ohcerów. Surow y i wymagający w rze­
czach dotyczących  obow iązku, w stosunkach 
piyw atnych um.at zawsze znaieźó tę złotą gra- 
nicę, gdzie się kończy podział ludzi na z wierz- 
chniki w i podwładnych. Powszechną uwagę 
zw róciło jeg o  rozporządzenie, wydane przed 
kilku laty z powodu następająeegi wypadku.

Jeden z żołn erzy, Czuwas z poohodzer ia, 
tęskmąey za swą daieką wioską, zanuoił ro ­
dzinną piosnkę w koszarach. Nia podobało się 
to podoficerowi, w ięc kazał m ilczeć śpiewają- 
oemu. Usłuchał biedak rozkazu, lecz w  pół g o ­

dziny potem w przystępie nostalgii, wystrza­
łem z karabinu życie sobie odebrał.

Dragom icow nazajutrz c głosił w  całym 
okręgu w ciskowym , iż odtąd wszystkim rekru­
tem i żołnierzom w olno jest śpiewać pieśń1’ d o ­
m owe w ojczystym  jęyyku i nikt im tego 
wzbraniać nie powinien. Wtedy1 to, od lat bar­
dzo wielu można było posłyszeć z okien ko­
szar żołnierskich nutę polskiego kujawiaka.

Urzędniczej klice nrojscow ej rozporządze­
nie to m e przypadło do smanu. OaMumt consu- 
lei\ — zawołano z kancelaryi Ignatiewa — i p o ­
sypały się dono.iy do Petersburga. Dragom irow 
obojętnie całą tę burzę spotkał i rozporządze­
nia nie cofnął. A  działo się to za panowania 
Aleksandra III.

Czy człow iek t a k i  m ógł przyjąć rządy 
kraju brz żadnych zastrzeżeń w obowiązują­
cej dla jego  poprzedników dotychczasowej in­
strukcji, czy m ógł, dla osobistej karyery, w y­
kreślić to i  szystko co napisał i co w ypow ie­
dział i pęjść utartą drogą Drenoelnów i Igna- 
tjew ów ? Sądzimy, źe me,

Przypuszczamy raczej, że uległa zmianie 
sama trwść :iiS'.rukoyi i w zmianie tei goto­
wiśmy chętnie witać now y objaw  dobrej woli 
obecnego rządu.

S p ra w y  sejm ow e.
(1 Vęd,'owni nauczycieli rolnictwa),

Działalność wędrownych nauczycieli rol­
nictwa, którzy z polecenia W ydziału  krajow e­
go objeżdżają przez rok cały różne powiaty 
kraju naszego, jest nadzwyczaj dodatnią. Czte­
rej, zarówno teoretyczni© |ak i. praktycznie w y ­
kształceni r„in iey, a m ianowicie pp. Seweryn 
W iśniow ski, Bolesław Gurski, K arol M ielecki 
i W itold  Traozewski w ygłosili w  ciągu roi :u 
1897 w 306 m iejscowościach kilkaset w ykła­
dów i pouczeń, których słuchało przeszło 10.000 
włościan. Działalność nauczycieli wędrownych 
nie ogranicza a się ednak w yłącznie na tocre- 
tyuznem nauczaniu, organizowaniu wyk«adów i 
pouczaniu po wsiach, ale starali się oni zakres 
swyoh czynności znacznie rozszerzyć, występu­
ją c  ,7 w ieki wypadkach obchodzących  całe gm i­
ny, lub tylko nawet jednostki w rob" pośredni­
ków  i doradzców ludności rolniczej, bez wzglę­
du na to, czy  ona się sama dopominała tej po­
mocy. Nauczyciele ci są ow ym  naturalnym 
łącznik,em. pom iędzy rzeczywiśoic objawiając© 
s.:ę potrzebą a  m ewyryskanem i jeszcze środka­
mi pom ocy Poznając w  czasie sw ych objaz- 
dżek potrzeby gmin, łatwo m ogą wskazyw ać 
zarówno interesowanym stronom właściwą dro­
gę d > uzyskan a pewnych dogodności, jak i in ­
form ować instytucje, któryeh zadanieji jest 
właśnie udzielać włościanom  ponacey. W  ubie­
głym  roku wykazali już nauczyciele pewne do­
kładne -rezultaty tej działalności, a nie m ogą 
wątpliwości, że przy doorych  chęciach będzie 
ona obfitą i obejm ie wszeohstronnie potrze y  i 
interesa ludaośoi rolni-rzej

Za staraniem tych  nouczyoieL o tr z y m ły  
niekuóre gm iny rasowe rozjiło in ik i z zarodo­
wej chlewni, siewniki do buraków, doborowe 
nasiona, naw ozy sztuczne, korzystały z bezpro­
centow ych pożyczek na z&kaono buhajów 
gm innych itd.

W łościanie, zwłaszcza w  tych okolicach, 
gdzie nauczyciel od dłuższego czasu przebyw ał 
* dał się ludności już poznać jaka jej prawdzi­
w y przyjaciel, niejednokrotnie dawali dow ody 
zaufania do niego, zwracając się bądź osobi­
ście, bądź też listownie z prośbą o pomoo lub 
radę w  pewnych speoyalnyoh wypadkach Są 
jednak jeszcze i takie gaiiny, w któryeh lu­
dność w obec starań nauizyoieli okazyw ała się 
najzupełniej obojętna, do togo stopnia, że tru­
dno ją było nawet /grom adzić na pouczenia. 
W ogóie  przyohodziło nauczy ńelon  wędrownym 
w ubiegłym  roku trudno grom adzić włościan, 
na wykłady, a to z powodu w yborów  i po­
przedzającej je  k ilkotygoduiow ej ag taoyi, w  je -
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; A le, mój arogi, czuć ją  tak od siebie o ozy Zaś, ezy Praś, czy  aś toby  od śmiechu 
cienką śoianę przedziału i nie całow ać jej. n ie ; i wesołości szyby wagonu rozleciały się w prze- 
pieśoić, nie pożerać, było dla m ojej fizycznej j stworzą, ale z, niechcąoyi rnctraczyłcm  ją , r  iąo 
natury za trudną rzeozą. Jak wprzódy m y ś l i ' je ; tem brutal, łoti i t. u ?uru izyłem natężone 
m oje się nakręcały na coraz bardziej złow rogą jej nerwy, które płaczem! w ybuchły, ale może

I

(Ciąg dalszy),
Leon nie, nie imałem żadnej pewności, 

znowu nie wiedziałem nic, tylko io w a  kropla 
truGzny, nowa kiopla zwątpienia wpłynęła do 
m ego serca

Pociąg huczał i huczał, a ja  siedziałem 
nieruchom y, bezwładny, sam nie wiedziałem, 
oc robić, ozy iść do niej, czy nie ? Jak js , po­
w itać? O ozem m ów ić ? Jak upozorowi ' byt­
ność w  w agonie?

Chciałem udać, że dopiero wsiadam w 
Zdolbuno wie, ale pociąg już się zatrzymał a ja 
sił nie miałem i nie wiedziałem oo robić ? Przy­
szła mi myśl, że Zbąski może też się u k iy ł 
i wsiądzie dopiero w  Zdołbunowie, zerwałem 
się więc, znowu zasunąłem zieloną firankę i 
znowu pożerałem w ści( kłemi oczym a platformę, 
ozy na niej nie zobaczę tego przeklętego i, jak 
sobie wyobrażtłbm , wy m ol le g o  blondyna, o du­
żych  m dłych, mebieskioh, n iby artystycznych 
oczaon A le m io g o  na stam nie było, kilku 
pejsatych żydków z pod Brodów wlazło do 
trzeciej t k s y , ciągnąc za sobą mozolnie olbrzy­
mie mantelzah" obwinięte w  brudne płótno. 
P ociąg  ruszył daiej, a ja  w oiąz nie wiedziałem, 
00 pooząó?

— Nie był w  Zdołbunowie, to może czekać 
gdzieindziej —  mówiłem sobie, ale przypom niał 
n t  się rozkaz, dany konduktorowi o damski 
przedział, —  nie, w aouznie nie ma go spotkać, 
po nie wzięłaby dankkgo przedziału.

nutę, tak teraz sprężyna, puszczona, odwinęła 
s:ę szybko sama.

—  Jesteś osioł —  rzekłem, do siebie —  oh1- 
meryk, romantyk, ostatni dyabeł, idź i całuj ją,

j zamiast czas traoić.
I  w okamgnieniu z ponurego zrobiłem  się 

lekki i m iły, zerwałem  się na równe nogi, trra! 
odeunąłem jedne drzw iczki —  trra! odsunąłem 
drugie, i wesoły, uśraieohnięty stanąłem we 
drzwiach.

—  A ch ! ach! —  krzyknęła przeraźliwie i 
z okropnie przerażonemi oczym a zerwała się 
z miejsca, jak  nieprzytomna.

—  Tereniu, to ja  — wołałem, w yciągając ręce.
A ie  zamiast się rzucić w  m oje objęcia,

upadła na siedzenie i dalej-że zalewać s: ę łzami, 
j Ja tu do niej na kolana i uspokajam fą, 

aie wiedząc oo się z nią dzieje i skąd ten płaoz, 
ile  ona, zakrywszy twarz rękoma, tylko szlocha 

i i szlocha, a niewyraźne jedyn ie dochodzą mnie 
zdan: t.

\ —  Zawsze brutal!... zawsze nieznośny.... za ­
wsze musi mnie dręczyć!... och ! przeklęta g o ­
dzina !

L znowu, ja k  dziecko, nieustannie m echa­
niczną zabawkę nakręca, i potem sprężyna się 
szybko rozwija, tak i m oja sprężyna duchowa 
nakręcać się poczęła na ton ponury.

—  Oto przywitane i ! — m ówiłem sobie —  oto 
m iłość dla męż«, oto jasne dowody, ozem jestem  
dis niej. Przestraszyłem? więo oóż?  żeby je j 
tego figla ppłatał któryś z licznyoh kuzyr vw

tak przyłapać 
ze Zbąskim, m oże bojaźńl że niebawem  na k tó­
rejś stacyi wejdzie ten śliczny kawaler i znaj­
dzie męża.

to i przestrach, żb m ógłbym  ją

W reszcie Terenia pr 
tylko spokojnie robiła m 
przestraszył, ż i1 się mnie

zdawało jej się, żem  up r- Jed nak ozuó by ło
na dnie jej duszy jakąś t

—  To ładnie, mośeia j  iani, — drwiłem, sm-

marszozyó, jan  ao 
o, żebym  jej wyrazu

dząc naprzeciw niej —
że mąż taki gaiant, bierussz m m e za upiora.

—  „G alan t!" —  odrzeŁ ła, maohnąwszy p o ­
gardliw ie ręką, —  ja  oif bi© znam ! bądź spo­
kojny !

I  znowu zaoząła się 
płaczu, patrzyła w  okn 
twarzy nie widział.

I  tak zaraz na samy 
spotkaniu, naprężyły się 
naturami jeano wobeo dr 
mało, tak mało, żeśm y o) 
s u : ja, by  w  m yśii w j o 
szę kiedyś Zbąskiego, gu; J mi się nawinie, ona, 
by  m arzyć zapewne o je£ ;o afektaoh

Ponure m oje usposo
prędko tym  razem, ucz yłem  się pow oli dusić
w  sobie nieohęó, nie w yt 
trwalej byo obojętnym , 
oficyalny, żem je j nawel 
p izyozvnę tych  łez na et

szlochać i  ju ż  
wym ówki, żem  ją  

nie s] u idziewała woale

ijoną nieohęó.

amiasl się zachwycać,

m wstępie, po naszem 
atosunai; byliśm y n e- 
agiego, rozmawialiśmy 
ioja m id i dosyć oza- 
brażać sobie, jak z iu -

bienie r ie  przeszło tak

achać i przez to w y- 
cjltosunek nasz był tak 

pytać nie śmiał o 
aoyi w  Ożenirie, tych

łez, co mi seret zatruły zwątpieniem gerszem, 
niż Wszelkie fakty.

Po kilku dniaon, w  domu spędzonyoh, 
zbliżyliśm y sr, pozornie znowu, aie widocznem  
było, iż ona zbbża się do mnie z nudv, nie 
m sjąo nic lepszego do roboty, ja  zaś miałem 
ciągle na dm e duszy te posądzenia, które za­
wsze uniem ożliwiały zupełny w ylew  uozuoia. 
G dy w chodziłem  do m ej, zdawało mi się, ze 
się muje źrenice rozszerzają, jak  pod atropiną, 
taa chciałem  objąć ją oaią, przeszyć wzrokiem, 
zbadać to, uo się w tej duszy kryje.

Niebawem, dla przepędzeniu czasu, wzięła 
się do malarstwa i to speoyaln1© do akwareli, 
Zdziw iłem  się najprzód, zkąd gust ten się na­
rodził, bo przez pierwsze kii .ta lat zapomniała
0 t jm  talenoie zupełnie. Okazało się niebawem, 
że to ten artystyczny Zbąski nam ówił ją  do 
tego i dał je j k u ta  zbawiennych rad. Nieraz 
godziny całe spędzała na malowaniu jakichś 
fantastycznych utworów, to na kopiowaniu ro­
dzaj owyoh obrazków z O raphiću. Zapełniała 
stoły większemi lub m m tjszem i kartonami, po- 
długowatem i ozy szerokiemu w formie meda­
lionowej lub innej. Nie chwaliła się przedeinną 
tami arcydziełami, przeciwnie, zdawało się, iż 
trzyma mnie woiąż na uboozu w  i jc n  swoich 
poryw ach, a w iaoozm e duszą, tej innej, dale­
kiej szunała duszy.

Zeszła nam samotnie reszta lata i jesień,
1 początek zimy,, dopiero koioi świąt Bożego 
Narodzenia pow rócił ozulszy nieco stoaunek. 
Całowała mnie nieraz sama, chociaż całowała 
bezmyślnie, oczami zawsze szukając ozegoś na 
ściam i, na suficie, na drzewie, ale bynajm niej 
nie miłości w  m ych oozaoh. Je też całowałem  
ją bezmyślnie, bo ząmiaet używkć tej rozkoszy,

oozyma starałem się przeniknąć je j oczy, wy­
śledzić dokąd on© idą w  tej chw ili 7 przebić 
je j czaszkę, jakie pod nią k iy ją  się m yśli? 
V  oałej pełni dawały się teraz do niej zasto­
sować te słowa A lfreda de V ignv o r Lałzonkaol .

—  Toujours ce comyagnon dont le coeur n ts t  
pas sur/

Moje analizy jej osoby b y ły  krótsze, nie 
mniej jednak częste jaa wprzódy, —  a krótsze 
tylko dla tego, zem bardzo prędko przypomniał 
sobie tę smutną kork luzj ę, do której" dosze­
dłem tyle razy, że albo upadła, aloc nic upa­
dła, że, albo k< oba innego, albo n:'e kooha; że 
mm© nie kooha prawie woale, na to miałem 
dowody, bo te po tysiąc razy dziennie zadawa 
ne pytania każdej młodej pary: „czy  kochasz?" 
zupeimo zn ik ły z naszego słownika. K iedyś ja  
ostatni rzuciłem  to mi_ onow e pierwsze pyta­
ni‘ą ale wnet ofuknęła mnie, żeśmy za starzy 
na takie dziecinady, i  już naturalnie nie ode­
zwałem się z uem n igdy  Czasem, w  najlcpszyoh 
chwilach próbowałam  jej dyskretnie na uszko 
rzuoió pytanie: „ale ozy troszkę jeszcze lubi 
T eren ia?' na to kiwała nn głow ą potvnerdza- 
j  ico, ale n ic miała widocznie ochoty bluźnió 
słow im i i zaaawaiała Łię gestem.

K oło  świąt, jak  się rzekło, była dla mnie 
czulsza, m oże spodziewaiąo się nowej propozy­
c j i  jazdy  do W arszawy, lub gdzie indziej, ale 
o tem  m yśleć w  danej chw ili nie mogłem bo 
b y ły  złe ostatnie lata, posagu nu jeszoze mar­
szałek nie w ypłacił, dawał tylko jakieś mizerne 
rs. 1.5cu prouentu, ja zaś miałem długi i prz©d 
ożenieniem, a przybyło ioh na urządzeń e de­
mu, na różne gospodarski, wkłady mnie, lub 
w ęuej racyonalne.

(Qiąg delgiy naitąoi),
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sieni zaś z powodu klęesi nieurodzajów, która 
w yw ołała wśród ludności, m iędzy innymi na­
stępstwami także i aratyę dla wszystkiego co 
jej m oże dopom ćdz dopiero w  dalszym termi­
nie. Mimo tyok. nie pomyślny ok warunków już 
sama cyfra w y głoszony ok policzeń, oraz prze­
szło 10.0C0 słuchaczy, św ‘adozy o dostatecznej 
ruchliwości nauczycieli i odpowiedni em w y zy ­
skaniu przez rioh  « zasil.

Bardzo pożyteczną okazała się zaprowa­
dzona przez p. Traczewskiego u siebie w  domu 
agentura rolnicza. O głosił on w  gm inach do 
je g o  okręgu należących, że w  środy i czwartki 

ażdego tygodm a pozostawać będzie w domu 
w  Czarnuszo wica oh gdzie interesowani gospo­
darze m ogą zasięgnąć porady w sprawach ich 
bliżej obchodzonych. D owiedziaw szy się o tam 
włościanie, przybywali do p. Traczewskiego 
w  dniach oznaczonych nawet i z dalszych 
stron. Ż yozyóby  w y ra d a ło , ażeby podobne 
agentury rolnicze powstały w wielu m iejscowoś­
ciach.

*
(źłegulacya rzek).

"Wydział krajow y przedłoży Sejm owi w  b ie­
żącej sesyi następujące wnioski dotyczące w y­
asygnowania zasiłków na regulacyę następują 
eych rzek n iesp ła w n /on : Na regulaoyę rzeki 
Skawy, między W adow icam i a W Lknowicami, 
druga rata w kw ocie 2758 z ł r , na regulacyę 
rzeki R ab y  rod  W im aram i Niezdowem  pierw­
sza rata 3788 złr., na regulacyę Dunajca w 
sześciu mDjscauh łącznie 12 337 złr., na regu­
lacyę W isłok i w  pięciu miejscach 9182 złr., na 
regulacyę W isłoka w  czterech miejscach 9392 
złr., na regulacyę Sanu w  cztere ch miejscach 
20.715 z łr , W iszni pod N ier o wicami i Mich.a- 
łówką druga rata 2500 złr., Św icy pod Sokoło­
wem  druga rata 2500 złr. i na regulacyę B y ­
strzycy pod -Jamnieą, Sieloem i Jezupolem druga 
rata 3000 złr., a nadto do dyspozy- y i W ydziału  
krajow ego na nieprzewidziane wydatki 10.500 
złr., czyli, że fundusz krajow y wypłaci w  roku 
1898 zasiłków na regulacyę rzek ogółem  76.672 
złr. Oprócz tego domaga się W ydz:'ał ira jo w y  
przyznania mu przez Sejm na popiei an:e m niej­
szych robót m elioracyjnych, na r. 1898, 63 797 
złr. "Kwota ta obróconą zostanie na pokryoie 
kosztów obwałowanm  W iały i Sanu, na zabu­
dowanie potoków  i osuszanie bagien, gruntów 
i pastwisk.

Bal na dworze cesarskim,
W edeń 23 stycznia.

Tym i dniami odbył się tu bal dworski. 
Bogatą ornam entację sali przyjąć podniosła, 
jeszcze wspaniała dekoracja  k wiatów, które 
v gu itow nych  girlandach i splotach zdobiły 

ściany sali. Przepyszne azalie stwarzały w ro­
zm aitości swoich kolorów  rozkoszną ncztę dla 
oka. W estybul głów nej sali balowej, g  Izie mieli 
się zgrom adzić członkow ie dworu, przekształ­
cony był w  uroczy ogród palmowy.

Pom iędzy gośćm i znajdowali się mmistro 
wie, w szyscy prawie reprezentanci dyplom acyi, 
w yżsi urzędnicy dworu, w ybim e osobistości ze 
świata politycznego, naczelnicy najw yższych 
władz państwowych i krajowych, dostojnicy 
w ojskow i i wreszcie wielu przedstawicieli naj­
wyższej arystokracji.

O godzinie pćł do dzŁwiątej mistrz ce­
rem onii duł znak laską, że dwór się zbliża. Po­
przedzany przez najwyższego marszałka dworu 
ks. Liahtam teina, wszedł du sali a 3 księ­
żną Cumberland, potem arcyfes. w dow a Ste lania, 
arcyks. W alerya, a za rim i reszta członków  
rodziny cesarskie," Zaraz po wejściu dworu, 
rozpoczął się cerofe, puczem bal otw orzył radca 
legacyjny hr. Tadeusz Koz"ebrodzki z a rcjk się ­
żną Maryą Auuncyatą. Ochoczo i z tempera­
mentem tańczono według następującego pro­
gram u: 1) W alc, 2) Polka, 3) K adryl 4) W alc, 
5) Polka, 6) Lancier, 7) K otylion, 8) "Walc, 9) 
Polka.

O godzinie jedenastej podano kolecyę. Dla 
zaspokojenia ciekawości naszych gospodyń, za ­
pisujem y menu tej k clacy i:

Bosi Ilon.
Creme d’orge. 

feaumon du Rhin ii la irayonnaise.
Mon.sse de gibier 4 la chasseur.

Poulardes de Graz, salade, compote.
Bombę a la regence.

W  tłumaczeniu p o ls k im  opiewa to tak: 
Bulion, K leik  jęczm ienny, Łosoś w  majonezie, 
Pasztet z dziczyzny, Pulardy styryjskie, Sałata, 
K om pot i L ody.

Bal s'ę skończył o północy.
Stroje pań by ły  następujące :
Księżna Cumoerlan dzLa miała suknię z ada ■ 

maszku białego z żćłtem . przód zahnftowany 
srebrem, tren ubłożony piórami marabout, sta­
nik z ranwersan, baftowanem i srebrem i z ko­
ronkową szmi setką, ozdobiony bukietem fio ł­
ków , a we włosach wspaniały dyadem z b ry ­
lantow ych liści kwiatów. Arcyksiężna Maryą 
Józefa była  ubrana w  suknię różową brokato­
wą, obłożoną sobolami ' całą pokrytą koronko- 
wem i aplikacyami i haftem srebrnym, we w ło ­
sach dyadem brylantow y, r.a szyi cztery sznu­
ry  bry ’ antów i długi łańcuch. Arcyksiężna Ste­
fania miała suknię z białego atłasu „ducńesse", 
ubraną apfika -jam i z koronek i haftami z pe­
reł, stanik z jednym  ,aawersem  naszytym bry­
lantami, ubrany na p.e^si >oh kokardą z koro­
nek „m aiii es“ , na szyi rubiny i brylanty. Ar. 
oyks-ężna. Marya Annunoyata i E lżbieta"nriały 
suknie z niebieskiej gazy indepłissable z atła- 
sowemi szarfami haftowanemi srebrem. K «. To • 
skańska miała suknię z żółtego brokatu w  p a ­
sy  róż, na staniku plastron haftowany srebrem 
i duży kołnierz z koronek. Arcyksiężna Marya 
"Walerya, suknia z białej m ory naszyta, dołem 
nbrana w  zęby kilkom a riuszanci tiulowemi, sta­
nik ubrany w e n e ck im i koronkam i tiulowemi. 
Arcyksiężna Mar j a  Immakulata, suknia z czar­
nego atłasu duchesse, z aplikacjam i z białych 
koronek „ofiantilly", ubrana suto dżetami. 
Księżniczka Cumberlandska, suknia z różowej 
illuzyi haftowanej srebrem, ubrana dołem  kil 
koma riuszkami, przy gorsie bukiet drobnych 
różyuzek. Arcyksiężna Anna, suknia z różow e­
go  tiulu naszj tego kryształowom i paoiorkanr, 
przy staniku róże. Arcyksiężna Marya Raine- 
7ya, suknia biała atłasowa pokryta białym  tiu­
lem  haftowanym  srebrem, ugarnirowuna mar- 
szozonemi wstążeczkami, przy staniku kwiat 
jabłon i. Aroyksiężna Krystyna, suknia biała 
tiulowa na różow ym  spodzie, ubrana delikat­
nym i haftami. Hr. Hartach, suknia z białego 
gros-graln z przodem  zahaftowanym srebrem, 
naszj ta w około w  zęby stareml koronkami, 
p rz j staniku bukiet chrjzpntem ów . Księżna 
Montenuovo, suknia z różowej m ory naszyta 
złotem i paijetkami 1 ubrana koronkami bru- 
kselskiemi. Hr. Szeoheny. Hoyos, suknia z p o ­
pielatego brokatu, przód z białego atłasu po­
kryty koronkam i d’Alencon, stanik haftowany

’ sztras*mi. Hr. Attems, suknia czarna aksanrtna, 
| ubrana dżetem i koronkam i d ’Alenęon, przy 

staniku białe strusie pióra. Hr. Eulenburg, su­
knia bi ała atłasowa ze złotym  haftem. Margrabina 
de H oyos, suknia niebieska aksamitn ubrana so­
bolami. L ady Rum bold, suknia z ponsowego atła­
su, ubrana różo vym  jedw abnym  muślinem. H i.

płaczu dziecka siedział Sonnensoliein przy niem 
do godziny w ró ł do 8 wieczorem. G dy scho­
dził ze schodów nieoświeoonyoh , usłyszał na 

• dole w  sieni jakiś szmer, po on wili ujrzał blask 
i i poznał przy n'tn w ykrzywioną twarz starego 
j L ipki. Równoczsśnm  rozDgł się strzał, Sonnen­
sohein poczuł hol w karku i z okrzykiem  „teść 

Rex: Puppenhoim, suknia z żółtego aksamitu 1 tar ie postrzelił" w ybiegł na ulioę Si ary Lipka 
ubrana koronkami, przy staniku sobole 1. bukiety : w ybiegł za nim  1 jeszcze kilka razy wystrzelił, 
fiołków . Mrs. Tower, żona posła amery Kańskiego, lecz nie ugodził go już więoęń Sonnensehein 
suknia z niebieskiej mory, pokryta białym  tiu- ! zawiadom ił o wypadku bezzvi łooznio porteru- 
lem  zahartowanym paijetkami „olair de lune“ . ’ nek źandarmeryi w  Perohtolsdorfie i komisa- 
Pani Takahira, żona posła japońskiego, suknia ’ ryat policyi w W iedniu
z brokatu różow ego ze złotem, haftowana por-I p o  odczytaniu akta oskarżenia rozpoczęło 
łami 1 Hotem, i obszyta srzenszilą (ehincjjjllle). • s;ę badania oskarżonego starca. Opowiedział on 
Hr. Moltke, suknia z niebieskiego brokatu ha- i historyę zamężcia córki w  ten sposób : „P rzy 
ftoWan srebrem. K s Beaufort, suknia z bro- ! końcu czerwca 1S93 przyszedł Sonnen*chein 
katu liliow ego ze złotem, ubrana dwiema pli- j fic naszago domu pod pozorem przekonania się, 
sami soboU, przy stan1 ku kołnierz ze złotych  jak poskutkowała zapisana przezeń mej córce 
koronek, i gałąź pensowych polurgorii przypięta j maść. Od tego czasu p rzych od zi często i zda- 
brylantaini. Ks. Tr uttmensdorff, suknia z zie- wało się , że interesuje się bardzo naszą córką, 
lcre j mory, naszytej znlcnum : pHietkemi, sta- [ a i ona była  nim zajęta Opowiadał, że mai 
r.ik ubrany zielonym  aksamitem i huki item ' 6.000 złr. rocznego dochodu, że zostanie profe- 
gw oździków . Ks, Radziwiłłowa, suknia biała oorem uniwersytetu, wreszcie poprosił o rękę 
morowa, nbrana koronkami. Ks. W indisch - ! córki i zażądał posagu 20.0f.0 złr. T yło nie 
Grat*, su k n a  z popielatego atłasu z aplikacya [m ogłem  dać dałem jtenak  10,000 złr. iośw iad- 
mi z koronek, stanik ubrany chinchillą 1 brat [ czyłem , że zapiszę córce część m ego domu 
kami. Ks. Auarsperg, suknia z blado-ziolonesro w Hernalsie. Później przekonałem s ię , że już 
„crepe dę chine", rpodnicr naszyta w zeby | wtedy, gdy  był zaręczony z mą córką i w ziął 
srebrnemi palietkam f s'&nik ubrany białem 1 
piórami, pasek biały atłasowy, spięty bukietem 
róż. Hr. W ilczek, suknia z białej m ory 1ubrana
srebrnym tiulem  i żółtemi różami. Margrabina 
Pallavicini, suknia z białego atłasa „duchesse" 
z aplikacyam i z jasno-zieiontgo . sukna, hafto­
w anego sznelkami i brylantami, czarne i różo­
w e róże przy staniku. Ks. Eugger-H ohenlohe, 
suknia z różowego aksamitu, hafto wana zlotem 
w girlandy róż, róże przy staniku, 
we włosach. Hr. Sohlick - Hohenlohs ruknia 
z b iałych  koronek haftowanych paijetkami sre­
brnemi, na niebieskim spodzie miała dotem 
w ieniec róż, stanik z niebieskiego tiulu z -b u ­
kietem róż. Hr. Sztaray-Hadik, suknia z żó ł­
tego atłasu duchesse z aplikacyam i z białego 
sukna, zahafiowanego brylantam i i chryzantem;/. 
Hr. Chułeniewska, suknia z żółtego aksa­
mitu, stanik z kaftewanaj srebrem i sztrassami 
gipiury. Hr. Osiraky-Esterhazy, suknia z w i­
śniowego atłasa, ubrana liljow em i wstążkami 
i fijolkam i. Hr. Auarsperg W itzleban, suknia

z mą córką 1 
10.000 z ł r . utrzym ywał stosunki z inną damą 
i dał nawet na zapow iedz.".

Przew odniczący ' rozprawy skonstatował, 
że istotnie w  ow ym  -czasie w yszły  w  jednym  
z kościołów  wiedeńskich zapowiedzi Śonnen- 
soheina z ową ianą damą

' Lipka opowiada daiej, że Sonnensohein, 
mająo już pieniądze w  kieszeni, obraził się 
z jakiegoś błahego powodu i przez dwanaście 

brylanty dni nie pokazywał się w  ich domu. Ostatecznie 
jednak małżeństwo przyszło do skutku w  gru­
dniu 1893, a 25 listopada 1894 przyszedł na 
świat synak.

„ W  dniu 28 maja 1895 — m ówi starzeo— 
córca mej wyozerpala się już cierpliwość, nie 
m ogła znieść dłużej brutalnych zniewag na ja ­
kie wystawiona b jła  ze strony męża i w nio­
sła do sądu skargę o separacyę. Oo ona w y­
cierpiała z tym człowiekiem, to B óg  jeden w i­
dzi G dy leżała w połogu nie zajrzał nawet do 

I niej, nie miał dla niej ani jednego dobrego 
. - .słow a, zostawił ją  sam ą, później maltretował

z jasno ru sh es -go  utom nu, h rtowauf zło- na każdym  kroku, w yzywał najordynarniej
tern i perłami, ubrana u dołu girlandą złotych  
kłosów  i. różowych rododendronów, stanik z nie­
bieskie^ gazy i złotych  koronek. Hr. Yetter von 
der L ilie , suknia z broka tu różow ego z zielo- 
nem, ubrana różow ym  jedwabnym  muślinem. 
H r K in sk y Festetiuz, sukma z białego atłasu 
z falb in im i koronkowem i ubrana pękami piór 
białych, przypiętem i agrafami brylantowem u 
Hr. Szeoken, suknia z bladozielonej mory, sta­
nik z haftów srebrnych na zielonym  aksamicie, 
na tren spada szarfa z czarnej koronki przy­
pięta w  pasm kokardami z zielonego aksamitu 
i bukieiami fijnłków. Hr. Szechenyi-Inkay, 
spódnica z żółtego aksamitu haftowana srebrem, 
stanik z białego, jedw abnego muślinu. Br. 
K otz-D ohr, suknia biała aksamitna, spódnica 
w ycięta w trzy zeby haftewane srebrem i w stą­
żeczkam i w kolorowe kwiaty, pasek zielony. 
Toalety panien b y ły  wszystkie z m ateryałów 
lekkich, jak  tiu l, illuzya , liberty, muślin je ­
dwabny, gaza; dużo faibanek, riuszek, duże la- 
likatnych hafiów srebrnych bardzo mało kw ia­
tów, za co prawie wszystkie m iały szarTy ; 
z  barw przeważały biała i różowa j by ły  je ­
dnak reprezentowane 
liliowa.

1
inn- oarwy, nawet

Z  izb y  sądow ej
( Tragedya rodzinna),

Wiedeń 15 styczma.

szemi wyrazami, ja t  u liczn icę , bił ją  nawet. 
R ozpoczął się proces se;-araoyjay, Sonnensohein 
występuje w uim jako poddany węgierski, aby 
tylko za wikłać sprawę i utrudnić nam ją. Pu- 
zwofiliśm y mu odwiedzać dziecko dwa razy 
w tygodniu. Przez trzy nresiące nie robił 
użytku z tego prawa , później przychodził r e - ! 
gu lam ie i zawsze wyprawiał szykany. Obawia­
liśmy s ię , że zechce ukraść dziecko, to też 
dwie osoby czuw ały przy niem dniem i nocą". | 

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przejdźm y teraz 
do dnia, w  którym pan spełniłeś zamach. Oo 
pana skłoniło do t e g i?

L i p k a :  B yło  to 30 sierpnia 1897. C ze­
kaliśm y do 7 wieczorem, Sonnensoheina nie 
b y ło : B yłem  z tego rad, wszysoy bo wiem by 
liśm y ch o rz y ; córka była przsz cały dzień 
zdenerwowana, żona dwa razy zemdlała, dzie- 

. cka nie można było  utulić.
I P r z e w o d n i c z ą c y :  K iedy  - w  jdkim

celu kupiłeś pan rewolwer ? 
i l i n k a :  Kupiłem  go z początkiem oier-

pi_ia Xktip'łetQ go d is naszego, i o łest wiaści 
w ie d .a dziecka bezpieczeństwa, czułem się bo­
wiem w ■ rym w łam yai domu jak człow iek „na 
padnięty w  lesie przez zbójów : C hcńłem  <az 
zrobić kenieo. Nareszo-e po 7 wieczorem } izy - 

[ szedł Sonnensohein. Zaprowadzono go  na & r -  
• wsze piętro. Z dołu słyszałem, jak k łócił się
‘ z-m ą < órką i lżył ją , jak  jaką F r fń e , a dzie- 

  -cko zachodziło się od płaczu-*iiie byłem  d’ użej 
Przed tutejszym t r y W e m ‘ p « y d « » y c h  I paln®m.  siobi°> Pob i»Sl° ' * Ą  alkierza, porwałem

rozegrał się dziś ostatui akt sensacyjny d r a - !S? W r.ew0 wf T.' -em do sieni, w oem6 - W _ J Ult* w ra«mnnara) y ,ę zbiega po S^ho-
g c ^  koło mnie przechodził,

matu rodzinnego. Oskarżonym b y ł 761etai sta- f  cl®rna°śoi
rzec Jan Lipka o to, że w  'annarii 8,0 j 0że w  sposób zdradziecki 
usiłował zamordować swego zięcia Dra M arci­
na Sonnensclmina i strzelił doń kilkakrotnie 
z rewolweru, lecz tylko lekko go  zranił. Cha­
rakterystyczną jest ta sprawa z tego względu, 
że z osób wplątanych w n ą, oskarżony jakkol­
w iek dopuścił się tak ciężkiej zbrodni, przed­
stawia się nierównie sym patyczniej niż poszko­
dowany, na którym  zbrodm ę spełniono. O .kar- 
źonego starca wniesiono do sal. rozpraw w  fo ­
telu, jest on bowiem  bardzo schorzały 1 o w ła ­
snych siłach stać nie może. A kt oskarżenia 
przedstawia zbrodnie zarzuconą L ipco i 
czacści które ją  w yw ołały , w  sposób następu­
jący: Jau Lipka jest człow iekiem  zamożnym, 
ma bowiem  i kapibalik i dom w Hernalsie i 
w -llę w  Perohtoisdorfie. B y ł on trzy razy źo ■ 
natym, dwa pierwsze małżeństwa b y ły  bez­
dzietne, z trzeciego ma córkę jedynaczkę E u- 
gonię, liczącą obecnie 24 lat. Czująo się b li­
skim grobu, tro rzcz /ł się staiy Lipka o to, by 
swej jedynaczki nie zostawić samej na świacie.
T o też, gdy  zgłosił się o je j rękę lekarz w ie­
deński Dr. Marcin Sonnensohein, oddał mu ją 
chętnie. To małżeństwo atoli stało się dla całej j 1 
rodziny źródłem nieszczęścia. Sonnensohein tak 
zle obchodził się ze swą żoną, że ona już po 
półtorarooznem p otyc ' u zmuszona była  wnieść 
skargę o separacyę. Zaczął się okres sporów 
sądowych, prowadzonyoh z obu stron z wielką 
zawzjącośmą. W  procesach tych występował 
Dr. Sonnensohete jako obyw atel państwa w ę­
gierskiego, jakkolwiek żeniąc się, zapewniał, 
że jest poddanjm  ausuryackim i jako taki za­
warł małżeństwo. To krętactwo oburzało całą 
famiiią L ipków  do ż jw e g o , w idoczne bowiem 
było, że Sornenschain postarał się o zmianę 
przynależności jedyn ie w  tym  ceiu, aby w y zy ­
skać korzjstniejsza dla sw ych zam iarów wę­
gierskie ustawodawstwo małżeńskie. Dodać 
nadto należy, że Sonnensohein był żydem  i d o ­
piero przed zawarciem małż< ństwa przyjął 
chrzest. W  czasie trwania procesu o separacyę 
dokuczał Sonnensohein żonie i teściowi swenm 
ju ż to ustaw’czaem i skaiganr o obrazę hono­
ru, już też innenfi sposobami, 00 wprawiło sta- j 
regc L ipkę w  takie rozdrażnienie, iż postano- j 
w ił zgładzić Sonnensoheina. Na m ocy obopól­
nej um ow y mmł zięć prawo odwiedz .ć synka, 
zrodzonego z ow ego małżeństwa z Eugenią 
L  pkówną, dwa razy w  tygodniu, m iędzy go

strzeliłem, co dalej .s ię  stało sam nie wiem, 
w ogóle nie m ogę sob ej zdać spra y y  ani z te­
go  , co wówczas myślałem , ani z tego co ro ­
biłem. ł

Po przesłuchami/ L p k i  przywołano pier- 
wszTgo świadka dr. S^nnensołnńna. Jestto 32 le­
tni, oty ły  mężczyzna, W  ciągu przesłuchania 
próbuje on kdkr razT- płakać, zapewnia, że nie 
on w.izozą1 kroki n ieprzyjacielska przeoi v  ro­
dź, nie Lipków , że coch a  dziecko swoje, ale 
matka zaniedbywała jje i t. p. "Wesołość ogólną

, , . w  sali w yw ołało,
okoM  czyi;: iż teść

g d y  Sonnensch ein oświad- 
mu całych 10.000 złr. ty l­
ni otrzym ał m ew i-le  w ię-

W  każdym razie 
powinieneś

tego

dziną 5 a 7 wieczorem. Z pozwolenia tego k o rzy -i ja  aż nadto pow odóut „ .... ______________
stał on w  sposób dokuczliw y dla familii L i- j warzyszeuia modnia; -ek i w  naszym domu

nic dał 
ko papiery, za które 
cej nad 9.300 złr.

P r z e w  o d n i ą c y  : 
skoro pan n e chciałeś się żenić 
był zw rócić te pieniądze.

S o n n e n s c h e j i n :  Nie mogłem  
uczynm, bo p ieniędzy tycb. już użyłem.

O stosunku z cjwą inną damą opowiada 
Sonnensohein, że istotnie chciał się z n’ ą oże­
nić, gdyż to m iałoby dobroczynny w pływ  na 
jeg o  dalszą kp.ryerę. 'Zresztą sądził on, że sko- 

przez kilkanaścit dni nie przychodził do 
domu Lipków , oni sajmi będą to uważali za ze­
rwanie stosunków.

P r  u k u r a t o r j ;  W szystko to dobrze, 
lócić  piemądze.

budziło w  audytoryum  
żony Sonnenschoina, a 

Jestto m łoda , 24-letnia, 
fieia.
przewo iniczącego, co ją  

kargi o separacyę, o- 
le zachowanie się męża, 
wiedziała się , iż on, bę 
uy, równocześnie zaręczył 

Bifutalae obejście się z nią 
/w artego dnia po ślubie, 
m ówi jeg o  żona — nie 
:ął Więc lżyć mnie esta- 

m nis szlampą i groził, 
że jeżeli mu jeszcze i|az taki obiad zg o tu je , to

I  dotrzymał słowa. Po- 
leń znieść co nie miara", 
z ą c y  : Mąż pani zarzti- 

jospodarna i bez powodu 
ą zazdrością.
jz  po wodu ? Nie, miałam 

B y ł on lekarzem sto-

trzeba było tytko z w 
W ielk ie  zajęcie 

poiawienie się na sal 
córki starego Lipki, 
bardzo przystojna ko 

Na zapytanie 
skłon ło do wniesienia 
świadoza, że brutali 

j głów nie zaś 10, że do 
] dąc z mą już zaręczo 

się z inną osobą, 
rozpoczęło się już 
„tóornenschoinowi — 
smakowa,ł obiad , poc 
tniemi słowy, nazwa 

it
on mi „da w  pysk" 
liczku vr musiałam o 

j P r z e w o d n i o  
na, ża byłaś pani niej 

j prześladowałaś go  sw 
Ś w i a d e k :  B

pków, przychodził późno, przesiadywał poza ! b«B żenady zalecał s; 
oznaczoną gr dzinę, jakkolw iek dziecko bało się szej modnlarki. 
go i okazyw ało mu widoczną odrazę, a nadto j P r o k u r a t o r  
podczas tych  w izyt lży ł często swą żonę ordy- : nu je , że w rodzinie 
narneml wyrazam i W  dniu 30 siertmia 1897 ki 3 usposobienie, że 
przyszedł Sonnensohein o godzin ie 7 w ieczo­
rom do Willi L ipk i w Perohtoisdorfie odw ie­
dzić dziecko. F a m iia  L ipków  była w ow ym  
dniu bardzo przygnębiona. Mimo ustawicznego

żydow ski interes i t. 
Ś w i a d e k :  .lei

2 do każdej przystom iej-

Dr. Sonnensohein utrzy- 
11 tani panowało antysemio- 

/yrzuoaliście jem u zm ia­
nę religiijj że aiutka j jnni powiedziała Sonnen- 
sch6inowi, iż w  ma. ieństwie upatrywał tylko

eli kto, to tylko Sonnen-

schein swem zachowaniem się zrobił nas anty­
semitami.

Przesłuchano jeszcze cały szereg im iych 
świadków, kcóryok zeznania atoli były  m niej­
szej w a g / "Ważnem dla losu oskarżonego b y ­
ło orzeczenie lekarza sądowego prof. Hm ter 
stoissera, który rzekł, iż po zbadaniu sprawy 
przyszedł do przekonania, iż niepodobna, aby 
człow iek będący w  sytuaoyi L ip k i taką zbro­
dnię przy zupełnie zdrow ych zmystaan popeł­
nił. Chęć uwolnienia rodziny od prześladowcy 
popohnęła go do zdrożnego czynu i jeżeli do kogo, 
to do niego da się zastosować przy dowio, że 
starość sama przez się jest iuż chorobą.

P rzyń ęgii potwierdzili w  prawda e je d n o ­
głośnie pytań a w kierunku w iny, ale równo- 
oześnia potwierdzili jedenastu głosam i pytanie 
dodatkowa, tej osnowy, iż Lipka działał pod 
nieprzepartym przymusem, "VV obec tego try­
bunał u wolni! L ipkę i wypuścił go  bezzwłocznie 
z więzienia. G dy ogłoszono ten wyrok, rozległy 
się w  są li grzm iące oklaski.i

* *
FihpopOi, 24 styoznla.

(R  oces rotmistrza B o ;czewa.)
W  toku rozprawy, nisobfitej w  zajmując© 

szczegóły, podniósł prokurator jako okolicz­
ność obciążającą Boiozewa to iż Boiczew za­
słaniał się w  sw ych zbrodniczych rszkazach, 
w ydawanych swym podwładnym, osobą księcia 
Ferdynanda. Obrońca zaprzeczył temu, oświad- 
czająo, że B oiczew  n igdy tego nie robih Z re­
sztą Boiczcw  jest ofiarą pressyi zagranicy Buł- 
garya w czasie zniknięcia A nny Simon pozo­
stawała w złych  stosunnaoh z Austro-W ęgra- 
mi Tamtejsza prasa w ytoczyła  tyle oskarżeń 
przeciw admimstracyi i dworowi bułgarskiemu, 
że p o lic ja  straciła g łow ę i aby bądź oo bądź 
w ynaleść jaki rg oś winowajcę, upatrzyła robi u 
na ofiarę Boiezewa. Tak prawił jeden  obrońca.

D rugi obrońca dr. Popow, żądał ca łkow i­
tego uwolnienia Boiezewa i nazwał A nnę S i­
mon dzikiem  zwierzęciem, które rzuciło się na 
Boiozewa, a prezydent sądu za to go jeszcze 
potępił. Dr. Popow  skierował dalej ostr/e swych 
zarzutów przeciw austro-węgierskiemu konsula­
towi, utrzymując, że wszyecy świadkowie d o ­
w odow i zostali najpierw przesłuchani w  kon­
sulacie.

Obecny na rozprawie austro - węgierski 
konsul baron R od1oh n i  te słowa dra Popowa 
powstał i zaw ołał: „Pnn kłam iesz".

Ostatecznie na n ic n ę  nie przydały te 
wszystkie w ycieczki polityczne.

Trybunał skazał rotmistrza D eczkę Boi- 
czewa i prefekta polioyi N owelioza na śmierć 
i na zapłacenie rodzinie Sim onównej 5000 fran ­
ków  odszkodowania. Mikołaj Boiczew został 
uwolniony.

Oo i o czem piszą
Donieśliśm y niedawno, że redaktor Tygo­

dnika Illustrowanego p. M arya.. Ga wale w; oz ba- 
! w ił na Litw ie, aby zabrać potrz/bne dane do 

obszernej biografii Tomasza Zana .  przy tej 
| sposobności znalazł mnóstwo niedrukowanj ch 
i dotąd a bardzo cennych prac tego wielkiego 

uczonego i poety. \V grudniu z. r. gościł Ga- 
w alew uz w Petersburgu, w ięc przy tej okazyi 
jeden ze w spółpracowników Kroju  rozmawiał 
z Gawalewiczem  1 oto co pisze o tej rozm owie:

| W  toku opow.cidania Gawalewicz zapytał:
| —  Czy pan wiesz, kto był Tomasz Za* ? Tak ?
> To panu znzdros%08ę" idu'
j wiedziałem , choć przeczytałem wszystko, co o Zani6 

Oczytać można. Dzisiaj wiem, kto był Tomasz 
Zań, a niubaweri. wiedzieć będą wozyscy Teraz do­

p ie ro  zrozumiałem, czemu'ten człowieK taki wpływ 
wywierał na iii ar et ów i filomatów, na całe grono 

( młodzieży, w którem chował się taki Mickiewicz; 
zrozumiałem, czemu na Litwie ta nieznana, tajemni­
cza postać rosła wciąż do rozmiarów legendowego 
półboga. Bo Zan, kochany panie, był to wielki 
człowiek! wielki myśliciel, wielki uczony i wielki 

{ poeta! Wielki a nieznany.
j Ja panu tak wprost myśl swoją wypowiadam,
; ale tak pisać nie będę. Niech to czytelnik sam za-

!Wuła, przeczytawszy książkę! Zan sam za aiebio 
mówić będzie, Przedstawię go dzień za dniem, po- 

f każę, co robił, co czytał, co myślał i co pisał.. 
j —  Ależ źródła? Jakie pan ma źródła?

—  8 Ir arby, pan-e, nieocenione skarby, o których 
j istnieniu nikt nie wiedział. W ie pan, ie  Tomasz 
| Zan przeniesiony w roku 182*1 z Wilua do Oren- 
| buiga, przyjechał potem w r. 1841 do Petersburga,
! w r. 1847 powrócił na Litwę, a w r. 1856 umarł,
| zaskoczony nagłą śmiercią, nie pozostawiając żadnej 

lyspozyoyi. Pozostała wdowa z trojgiem dzieci w in- 
j teresach bardzo zawikłanych. Mieszkali w Kocha- 
• czynie, w witebskiej gubernii. Wdow 1 zajęła się m 
j terosami, wychowaniem dzieci i zbieraniem wszyst­

kiego, co łączyło się z pamięcią nieodżałowanego 
męża. Pozostały po nim i rzeczy gotowe, które Zan 

[ zamierzał wydać drukiem, prace naukowe ; kto miał 
i się zająć wydaniem? Dzie i wzrastały, jeden syn, 
j Wiktor, został lekarzem, drugi, Klemens, adwoka­

tem, (ten, co skończył tragbzną śmiercią: znalezio- 
| no go zastrzelonego nieznaną r<jką w wagonie kole- 
jjowym), trzeci Abdon, osiadł na wsi, gospodaruje, 
i jest szanowanym obywatelem, sędzią pokoju, radzoą 
| komitetu Tow. kred. ziemskiego i t. d. A wdowa 

tymczasem z benedyktyńską cierpliwością zbierała 
wciąż pamiątki po mężu i pilnowała je, jtk  naj­
droższych skarbów. Czemu pierwej nie ogłosili t/on 
rzeczy ? A komu powierzyć pamiątki, z któremi 
rozstać się przykro ? A zresztą matka i synowie 
wiedzieli, jakiej miary człowiekiem był Tomasz Zau; 
czy ogłoszenie spuścizny po nim w czasach, gdy 
minął romantyzn i przeminął Idealistyczny Kierunek 
myśli z pierwszej połowy wieku, nia narazi wiel­
kiej postaci Zana na obniżenie w oczach współcze­
snych ? Rodzina miała prawo zadawać sobie takie 
pytanie. Sam pan wspominałeś, że istnieją podobno 
dalsze tomy „Ojcze nasz" Cieszkowskiego, a nie 
wydaje ich rodzina, z podobnych pobudek. Ale nad 
szedł rok mickiewiczowski i rodzina Zanów posta 
nowiła przyczynić się do wyjaśnienia mglistej jeszcze 
spoki początków naszego romi ntyzmu przez obzna- 
jemienie publiczności polskiej z pismami śp. Toma­
sza. Rodzina szukała kogoś, Koinuby tę pracę po­
wierzyć, j*  od dawna szukałem źródeł do biografii 
Zana i przypadek zrządził, że spotkałem się z p. 
Abdonem, że zapros’1 mię do siebie, do Poniemunia 
nad Niemnem, dokąd pani Tomaszowa przewiozła 
mężowskie arcmvum, i przedstawił mię sędziwej 
swej matce. Co za kobieta! Lat 79, pełna życia, 
rozumna, z pamięcią zadziwiaj jcą. Nic zresztą dzi­
wnego : cało życie tern się tylko zajmowała, tern
oddychała. Mickiewicza samego osobiście nie znała, 
ale całe jego otoczenie, wszystkich kolegów i przy­
jaciół z lat młodzieńczych. To może ostatni świadek 
tej epote i to świadek rozumny, opowiadający owe 
wspomnienia i wrażenia chętnie i z całą świeżością 
umysłu,

Otworzono mi archiwum. Powtarzam panu: 
skarby! Z  wyzółkłej bibuiy wj stępuje żywa, wyra- 

( zista postać, zadziwiająca, niezwykła... Anim się

spodziewał znaleść takiego Zana! Wielki człowiek, 
nieznany odsłonił się moim oczom. To przedewszyst- 
kiom pierwszorzędny europejski uczony. Niety 1 ko 
człowiek wielkich zdolności i charakteru takiego, 
że wszyscy wielcy i mali uznawali w nim swego 
przywódzcę, swą wyrocznię, ale pracownik niezmor­
dowany. Ośm lat spędził w uniwersytecie na bez­
ustannych, sumiennych stunyach. Czego ten czło­
wiek ni-j w edział ? Czego nie czytał po pol­
sku, łacinie, niemiecku, włosku, francusku i ro­
syjsku ? Owocem tych prac jest wiele tomów 
prac naukowych i jakich prac ! Oczywiście nauka 
postąpiła od tego czaru naprzód, ale 1 dziś zaważą 
na jej szalach. A pomyśleć, że ten człowiek mógł 
rzucić m.ędzy ludzi cały ogrom swej wiedzy i swych 
genialnych poglądów, kiedy nauka nie stała na jego 
wyżynach ! Tak jest, panie, ten nieznany człowiek 
wyprzedził swych współczesnych na całym świecie, 
a w części i dzisiejsze czasy; mógł pchnąć naukę 
naprzód potężnie, a nam przysporzyć głośnego 
i w całym świece szanowanego nazwiska 3ą tam 
dzieła przyrodnicze, badani/ geograficzne fizyogra- 
ficzne i etnograficzne nad Kiigizyą i Baszkiryą • 
kilka tomów o górach Uralskich; jest historyę cy­
ganów ; hiscorya Polski z X III wieku ; są dzieia 
filozoficzne. Wydaniom tych prac zajmie się jakaś 
naukowa instytucja, zapewne Akademia, krakowska. 
Ale to nie wszystko. Wspominałem nauu, że Zan 
był wielkim poetą. Po powrocie do kraju, na nem 
polu przedewszystkiem chciał pracować. Natrafiłem 
na całe zbiory jego utworów! 8ą tam rzeczy wspa­
niałe, zupełnie niespodziewane. Ale i to jeszcze nie 
wszystko. Wyobraź pa.n sobie: ta zacna wdowa 
zbierając m«teryały przez całe życie, stworzyła Za- 
nowskie archiwum : kilkadziesiąt tomów in folio !
Jest więc cala Korbspondoncya z Suzinem, Czeczo­
tem, Malewskim, Maryłlą Ud. Listy tali od nich jak i do 
nich pisane, które pani Tomaszowa wydostała. Cała 
epoka staje przed oczami! Spuścizna literacka Zana 
i jego korejpondoneya wydana będzie pod moim 
kierunkiem w roku przyszłym.

Ale i to jeszcze^ nie wszysAo! Nie mówiłem 
panu dorąd o najważniejszej rzeczy: o „PamiętniKu," 
z dnia na dzień pisanym od r. 1824! Tu się odsła­
nia Za'- prawdziwy, hisżnany, przed którym czoło 
chylić trzeba z szacunkiem. Ten ciłowieu, z chara­
kterem czystym, j»k  łza, który błogosławił tym, przez 
których cierpiał, wierzący, że prawością, szczerością, 
prawdą, kształceniem bezustannem siebie samego i 
doskonaleniem eię ciągłem, słowem cnotą i nauką 
dźwigać należy społeczeństwo, miał powiernika co­
dziennego, któiemu niemal z każdąj prawie godziny 
zdawał spiawę z tego, co czuł i myślał. swój „Pa­
miętnik". Czego tam nie ma: Sądy o książkam > 
ludziaoh, a zawsze ze "Swego podniosłego, etycznego 
stanowisk .. Są potoczne zapiski, myśli, wrażenia, 
opisy niektóre dziwnej piękności: są ustępy wyso­
kiego polotu i natchnienia, czy z powodu wypad au 
jakiegoś doniosłego, czy pięknego zacnoau słońca. 
Są i pieśni: słowa i nuty, bo ten genialny człowiek, 
który już na szkolnych ła wach organizował chóry, 
był również kompozytorem. A jaki język! Taki jau 
sam Tomasa Zan : jasny, jędrny, piękny. On sobie 
nie pozwolił nawet na chwilowy odpoczynek myśli, 
gdy zwierzał si  ̂ swemu „Pamiętnikowi ;u nietylko 
trbśó je3t bogata, ale język niezmiernie staranny. 
Oocego wyrazu Zan nie wpisał chętnie w swój 
„Pamiętnik ■* —  oktawę np zastąpił „ośmiawąj gdy
0 muzyce mówił. Rozumie pan, jakie znaczenie niieć 
będzie podibny „Pamiętnie“ dla hiscoryi najzej li­
teratury Wszak ja się nie łudzę; powiem panu, że 
sprostuje on wiele dat, wiele faktów i wieJe utai- 
tych opinii o ludzia-eh, zwłaszcza z czasów filare- 
ckicu. Zresztą w „Pamiętniku" awvm Zan zt ezcza 
mścią, jakby u spowiedzi, rozbiera skrupulatnie sam 
s ' 4 , 1* ^  4~pestepkk, - a jw yw ars 
jest sędzią dla siebie, niz dra innych, a wszwstke 
z wysokiego stanowiska w*"eizącego; szczerego, 
przejętego na wskró- 'wźniosłemi zasadami ecyczne 
mi chrześcijanina, przytem człowieka z umysłem 
niepospolitym i przodownika filaretów, Pod koniec 
życia pojawia się mistycyzm... I  o człowieku tej" 
miary było tylko kilka wzmianek, kilka fisiów i 
legend. Studyum, oparte na tym „Pamiętnika" di u- 
kowaó pocznę w. Tygodniku Ilustrowanym z por­
tretami... ■ . —

K r o n i k a .
7/wów 26 stycznia.

Wiadomość’ urzędawo Djc&nt prywatny na 
fakultecie teologicznym Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, Franciszek Gabryl, mianowany nadzwyczajnym 
profesorem filozofii chrześcijańskiej i teologii funda­
mentalnej. Lekarze puwiatowi dr. Autoni łączka w 
Krośnie i ćlr. Tadeusz Teodorowicz w Stanisławo­
wie mianowani lekarzami IX  kl. rangi.

H inorow e obywa^elst KO nadała Rada gmin 
na miasta Jazierzan radze/ szkolnemu, dr. Sewt 
nowi Dniestrzańskiemu, w uznaniu jego zasług po­
łożonych dla dobra gminy.

KonklteU na plany budowy musenm techni­
cznego w Krakowie zo*tał wczoraj rozstrzygnięty. 
Równorzędne uznanie i nagrody po 500 zł. utrzy­
mały plany Karola Kuausa z Krakowa i Jana iśa- 
wiejakiego z Wiednia, tudzież Jana Zubrzyckiego 
z Krakowa. Pochwałą odznaczone został plan, 
godłami: „Wulkan", ,Per aspsra ad ast-a*, oraz 
„Ad majorem urbis Uracoviae gloriam".

Zu liurałę majestatu skazany został p. Jan 
Trojan, redaktor berlińskiego pisma humorystyczne­
go Kladderadatsch, na Jwt mi«siące twieidz

Z karnawału Wieczór tańcujący urządza To­
warzystwo prawnicze w salach Kasyna miejskiego 
dnia 20 lutego.

Do szeregu nielicznych zabaw, jakie się do- 
tąu odbyły Wb Lwowie, zapisać musimy dwa świe­
tne bale, które się odbyły w ubiegłym tygodniu; 
jedbn u państwa Józefów Wysockich, gdzie pod 
kierownicuwe u p. Ziembick ego tańczono do biaiego 
dnia, a drugi u państwa dr. Obtufowiczuw.

U “sztuce, jago czynniku uszlachetniającym 
poieczeń itwo, mówił wczoraj p. Styka w Czj celni 

katolicki aj. Prelegent wyszedł zzałotenia, że hasło 
„sztuka dla oztuki", jako aksyomat zaprzeczający 
sztuce prawa do tendencyjności, jest dźwiękiem bez 
głębszej treści. Powstaje on zazwyczaj wówczas 
kiedy całą treścią sztuki staje się bezdusme kopio­
wanie natury. Tymczasem sztuka, któ a jest kwia­
tem pracy duchowej pewnego społeczeństwa, musi 
być wyrazem cierpień i dążeń tego społeczeństwa. 
Wykazawszy następnie na przykładzie innych naro­
dów, że ich najwięksi geniusze byli zarazem i ich 
'aji/yżjzy _ wyrazem, przeszedł do sztuki polskiej.

1 jeżeli gdzie indziej hasło „sztuka dla sztuki" jest 
czemś, co nie znajduje potwierdzenia w historyi, to 
u nas jest już wprost nomensem. Rozpacz po upad­
ku powitania z r. 1863 stworzyia Grougera, a . tę­
sknoty historycznej urodził się Matejku

l iłując nr. stąpnie za pomocą psychologii ar­
tysty vykazać, ze on nie jest czemś oderwanem, ale 
jak inm członkowie tego samego narodu, żyje we 
wspólnych cMcmu narodowi warunkach, kt< 1 a mu 
dostarczają i faktycznego i zmysłowego materyału 
du jego twórczości, postawił prelegent aksyomat że 
piera.astek narodowy stanowi indywidualną wiel­
kość .:ażdego artysty. Tylko epoki naśladowcze, za­
tracały, zdamem prelegenta ten pierwiastek, dający 
zarazem miarę wymagań tego lub owego naiodu,
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jjoleaderscy malarze malowali bezduszne rodzajowe 
obrazki W tym samym czasie, kiedy we Włoszech 
powstawały olbrzymie freski religijne lub history­
czne. Dla tego to niektóre epoki zawdzięczają nie- 
jednekrotnie przejście swe do potomności, jedynie 
dziełom sztuki, *d8 tylko takiej sztuki, która wy­
chodziła z uczucia geniuszy, czujących zbiorowo ży­
cie swoich narodów.

I tutaj znowu przytoczył prelegent Matejkę. 
Kiedy mistrz ten wystawił swój „Hołd pruski 

.  w Berlinie, jury artystów przyznało mu złoty me­
dal, ale go Matejko ze względów politycznych nie 
dostał. Wówczas to miał on rzec do prelegenta: 

Gdybym był dostał złoty medal, no, tobym go scho­
wał, ale bez wielkiej radeści. Dostałem niejeden 
przedtem. Ale tak jak się stało, zadowolony jestem, 
ie  mi go artyści przyznali, ale rząd nie potwierdził 
wyrokn jury. Widocznie ich trafiłem11. W  ten spo­
sób wedle prelegenta zaznacza się działanie naro­
dowego pierwiastka w sztuce, jake czynnika działa­
jącego uszlachetniająco. Matejko Niemców zirytował, 
ala swoich ^odniósł na duchu przypomnieniem ich 
własnej świetności.

Swój przykładowo-historyozoficzny dowód za­
kończył p- Styka tem, że jednak nie wszystko, co 
wre w duszy artysty powinno wychodzić poza okła­
dki jego teki szkicowej. Artysta, znajdujący się 
w fazie zwątpień, pesymizmu, nie powinien tą swoją 
chorobą duchową zarażać społeczeństwa. Artysta na­
rodowy powinien schować dla siebie płody swojej 
epoki niewiary, a dopiero kiedy w głębi swej du­
szy będzie miał przekonanie, że w tem, co tworzy, 
j est wiara, jest coś dodatniego, wówczas dopiero 
rozpocząć powinien swoją misyę przodownika 
narodu. Takie częste w nowszych czasach malowa­
nia nędzy moralnej i fizycznej n e prowadzą do ni­
czego; na szerokie warstwy społeczeństwa wywie­
rają wrażenie wstrętu lub obojętności, jeżeli zaś 
wyszły z talentu, to wywołują tyjko chorobliwe na­
śladownictwo i manierę. Dlatego społeczeństwo po­
winno uznawać swoją sztukę, wspierać ją, jeżeli 
j ej przyświeca idea wiary i ojczyzny.

W  pogadance, która wywiązała się na temat 
odczytu oświetlał p. Styka w szczegółach niektóre 
.puenta swojej prelekcyi i wyjaśniał nie dość dla 
wszystkich jasną istotę nowszych kierunków, jak 
pleneryzm, impresycnizm, symbolizm i t d.

Ż wieży kościoła św. Stefana w Wiedniu
zrzucono wczoraj na ulicę mnóstwo egzemplarzy pi- 
Somka ulotnego z podpisem komitetu „Reform11. Pi­
sem ko to omawia nędzę pozostających bez pracy 
robotników, zwraca się przeciwko obstrukcyi i walce 
narodowościowej. Kolporterami mieli być dwaj nie­
znani mężczyźni, którzy oglądali wieżę.

założenia, że ludzie przyzwoici o uczuciach delika- , przemiany, to też zdarzało się, że reprezem an- 
tnych i dobrze wychowani, ilekroć się znajdują \ ci kraju naszego raz zgadzali się z rządem, 
w towarzystwie, wiedzą o tem, że pierwszym ich j będącym u steru, innym  razem nie zgadzali 
obowiązkiem jest dostrajać się do ogólnej harmonii ! się z nim, ale umieli oni zawsze odróżnić o- 
i nie psuć zabawy. Więc jeżeli coś im się nie po- j pozyoyę przeciw rządowi od opozycyi przeciw 
doba, wymykają się milczkiem, a nie uemonstrują. j  państwu.
Natomiast ludzie źle wychowani, tak cenią swoją o- 
sobę, że sądzą, iż godniej jest demonstrować i — dać 
się za drzwi wyrzucić.

Ofiary. Dr. Adam Pilecki z Źydaczowa nade­
słał dla weteranów z r. 1863 21 zł 50 ct, którą 
to kwotę zebranoi podczas żałobnego nabDŻ6iistwa 
odprawionego w Zydaczowie za poległych w r. 1863.

Zmarli. W  Ottyni, Paweł Pospiachil, naczel­
nik miejscowej stacyi kolejowej, w 44 r. życia. — 
W  Załoźcach starych Zofia Hatkowska, żona gr. 
kat. parocha. —  W  Krakowie, Józef Sedimayer, 
były właściciel dóbr ziemskich w Królestwie Pol­
akiem, w 82 r. życia. —  W  Stanisławowie, Emil 
Komarmcki, em. radca sądowy, adwokat krajowy i 
członek Rady miejskiej, przeżywszy lat 54. —  W e  
Frysztaku, Aleksander Repczyński, starszy zarządca 
salinarny, przeżywszy lat 66. —  W  Bochni, ks. 
Stanisław Sowieki, b. proboszcz w Sidzinie, przeży­
wszy lat 68.

Stan powśotrza. T. o g. 8 rano — 14, w poł. 
— 9 R Bar 777. Podnosi się. Pogoda.

Narcyz
Narcyz, to piękny, wonny kwiat,

A delikatna ta roślina,
Którą uwielbia modny świat,

Złotą nam młodzież przypomina.
Bo chociaż zwiędnie w kilka dni,

Szyku zadaje dziś na dobie,
U swej przyszłości ani śni

I rozkochany jest sam w sobie.
Namacalny dowód-

—  Czy myślisz, że on ją kocha ?
—  Chodzi z nią razem po sklepach.

Repertuar teatru. Dziś we środę po raz 2 gi 
„Na miejskim bruku11. W o czwartek „Tannlńiusar11. 
W  piątek po raz 3-ci „Na miejskim bruku11. W  so­
botę po południu „Rewizor z Petersburga11. W  so­
botę wieczorem „Tannhauser®.

XI. Posiedzenie z 26 styczniu. 
Posiedzenie dzisiejsze zagaił Marszałek o 

godzinie 10*/9. Po odczytaniu spisu petycyi przy­
stąpiono do porządku dziennego.

P. M a ł a c h o w s k i  uzasadniał wniosek o 
zmianę niektórych postanowień statutu miasta 

Po pij memu. W  Jurkowcach, powiatu kocma- \ Lw ow a. Sprawa ta była, jak  wiadom o nieda- 
niackiego na Bukowinie, włościanin Iwan Wereżak, j w no przedmiotem dyskusyi w  Radzie miejskiej, 
powróciwszy do domu w stanie pijanym, przywiązał i a potrzeba zm iany statutu okazała się skutkiem 
żonę za rękę i nogę do tapczana i bił tak długo, ; odm ówienia sankoyi cesarskiej noweli, uohwa-
dopóki, nie wyzionęła ducha.

Śmierć wskutek zaczadzenia. W  Przemyślu 
zaczadził się rotmistrz Einiiugel wskutek przedwcze­
snego zatkania pieca, opalanego węglem. Wprawdzie 
zdołano rotmistrza ocucić, ale nieszczęśliwy w parę 
godzin umarł.

Automat do nauki czytania i pism a wyna­
lazł p. Grzegorz Blij z Czortkowa. Wynalazek ten 
ułatwia początkową naukę czytania i pisania. Mini­
sterstwo handlu udzieliło wynalazcy przywileju.

Pojedynek WcIfFa z młodoczeskim posłem dr. 
Pinkasem nie przyjdzie do skutku. Tak rozstrzygnął 1

lonej- na poprzedniej sesyi. G łówne postano­
wienia proiektowauej noweli polegają na tem, 
że wydatki, dotyczące ty lk o  interesu części 
gm iny, niektóryok klas mieszkańców lub posia­
daczy gruntów, mają być ponoszone przez same 
tylko strony interesowane. W ydatk i takie m o­
że R eda miejska rozłożyć na strony . intereso­
wane. D o rozkładu dodatków do podatków bez- 
pośrednioh w edług rozmaitej stopy prooento- 
wej, potrzeba zezwolenia W ydzia łu  krajowego, 
atoli stopa dodatków do podatku zarobkowego 
przedsiębiorstw, obowiązanych do publicznego

bowiem zwołany dla tej sprawy sąd honorowy. Per- j składania rachunków, może przew yższyć stopę 
traktacye pełnomocników obu stron toczyły s ię : dodatków do powszechnego podatku zarobko- 
w sobotę, w którym to dniu Pinkas wyzwał Wolffa w ego CO najwyżej o
na pojedynek za to, że na piątkowam posiedzeniu 
nazwał Czechów narodem pachołków policyjnych.

r.śwwdrwsrl 4f- 7.vr. hsG.w.e. cn-n- V.'T-Pocfcątkcwo oświadczył Łan r»-ł oVI *. U

jedną trze-oią część. W  
przem owie swej żalił się p. Małachowski na to, 
że rząd obeony nie przedłożył uchwalonej w  

.Owsłi do sankoyi i rzekł, żel i t 1 a' -- ̂ u.01 u o r o g i j  Lu. .LLO
2 Pinkasem, gdyż jest on pochodzenia 2yd©w*kićgo i przez ten krok ual rząd niejako wotum nieu- 
i nauczycielem szermierki Sekundanci Pinkasa udo- j fuośoi reprezentacyi miasta, Lw ow a, W y  działo-

!wqdnili jedpak, że ich mocodawca jest rodowitym i wi krajowemu a nawet Sejmowi.
d" Czechem i^iiigdy nie miał żyda w rodzie, tudzież, 
I  że nie jest żadnym zawodowym fechtmistrzem. W te­

dy oświadczył Wolff, że zamianuje swych sekun­
dantów, lecz prosił o odroczenie sprawy do ponie­
działku, gdyż musi na jeden dzień wyjechać z Pragi. 
Ugodzono się na to. W  poniedziałek zebrali się se­
kundanci obu stron, ze strony Pinkasa br. Hilde- 
brandt i Hanusz, ze strony Wolffa posłowie Rei- 
ninger i Pergelt. Pertraktacye świadków ograni­
czyły się na razie do ustanowienia, czy istnieje po­
wód do wyzwrania. Szło o rozstrzygnięcie w zasa­
dzie, czy Pinkas może wziąć do siebie słowa W ol­
fa i wyzwać go na pojedynek. Nad tą sprawą za­
stanawiano się przez pewien czas i wreszcie zgo­
dzono się na zwołanie sądu honorowego dla zdecy­
dowania tej sprawy. Sąd honorowy przez balotaż
rozstrzygnął, że Pinkasowi nie przysługuje prawo

Powodem, dla którego rząd nie przedłożył 
owej noweli do san k cy i, była wedle inform a- 
cy i m ów cy obawa, ażeby reprezentacya g m i­
ny nie nakładała za wielkich ciężarów na ban­
ki i inne przedsiębiorstwa, obowiązane do pu­
blicznego składania rachunków. Czyż jednak 
reprezentacya miasta, W ydzia ł krajow y lub 
Sejm dały jakikolw iek pow ód do takiej n ie­
u fności? G zy  ob jaw iły kiedykolw iek dążność 
do obdzierania w ielkich kapitalistów ? Żadna 
z . -^styiuoyi publicznych nie żaliła się na u- 
oiążliwośó zeszłorocznej noweli, jedna tylko k o­
lej północna oesarza Ferdynanda remonstrowa- 
ła i dla salwowania interesów tej kolei ma się 
nakładać większe ciężary na naszych biednych 
rękodzielników ? Rząd wym aga od gm in bar-

ż' dać osobistej satysfakcjo za tę obradę, wyrządzo­
ną całemu narodowi. Pogłoska, że Pinkas żądał 
pojedynku na szable nie potwierdza się, wcale bo­
wiem nie doszło do dyskusyi nad wyborem broni. 
Wprzód musiano rozstrzygnąć zasadniczą kwestyę, 
ażali zachodzi wypadek obrazy honoru. Na wyraźne 
żądanie świadków Pinkasa, oświadczył sąd honoro­
wy, że to orzeczenie i cała sprawa bynajmniej nie 
mogą służyć za prejudykat dla dalszych wypadków. 
Z tego oświadczenia wnoszą, że do pojedynku mię­
dzy Pinkasem a Wolffem ostatecznie przyjść musi 
prędzej, czy później. Dodatkowo podają jeszcze, że 
świadkowie Wolffa mieli imieniem swego klienta 
oświadczyć stronie przeciwnej, iż W olff gotów jest 
dać satysfakcyę, lecz nie za obrazę czeskiego na­
rodu, która dała powód do wyzwania, jeno za słowa 
wypowiedziane przedtem w Sejmie czeskim, a uzna­
ne za obrazę narodu czeskiego, a gotów dać pod 
•warunkiem, iż wyzwie go imieniem narodu czeskie­
go jeden z jego przywódców, 

j Uczciwy głos n emiecki o Pol kach. K a to ­
licki Vaterland występuje ostro przeciw kanclerzowi 
niemieckiemu ks. H oben lok em u  za jego antipolską 
mowę, wypowiedzianą w Bejmie pruskim. „Polacy 
w Austryi — pisze Yaterland wy azali, że są 
doskonałym czynnikiem państwowym, wiernymi pod­
danymi, dzielnymi obrońcami monarchii i znakomi­
tymi mężami stanu, których pieczy można powierzyć 
nawę rządową. Im łagodniej z niemi pos ępowaó, 
tem chętniej i jiatryo tyczni ej garną się do prac nad 
najwyższemi zadaniami państwa. Ooby n a  to w Niem­
czech powiedziano, gdyby #ię pewnego pięknego dnia 
zachciało prezydentowi francuskich ministrów wniesc 
w izbie deputowanych projekt wyrzucenia Niemców 
z ich posesyj za pomocą funduszów rządowych i 
Przecież Niemcy dotkliwie odczuwają każdą krzy­
wdę zrządzoną ich rodakom, mieszkającym w Ro- 
syi. Niestety nie umieją wysnuć odpowiednich 
konsekwencyj psychologicznych z własnych doświad­
czeń. Jeżeli Hohenlohe rzuca z parlamentarnej try-

dzo wiele, ale dla gm in bardzo mało robi,

bnny Polakom niemiłosierne „quos ego“ i posądza
lich o antiniemiecką frondę, o brak przywiązania do 
cesarstwa i tronu —  to zaiste zastanowić się godzi 
czy stosowane przez rząd pruski środki ostracyzmu 

, aiają stanowić dla nich lekcyę przywiązania do mo- 
I harehii®.

Wykluczenie (dra Korola. Wydział Resursy 
obywatelskiej w Żółkwi wykluczył z grona człon­
ków Resursy dra Michała Korola za to, ie  podczas 
(lewnego bankietu, gdy wszyscy biesiadnicy powstali 
i krzeseł, aby wysłuchać hymnu „Jeszcze Polska 
ńie zginęła,11 jeden dr. Korol z miejsca się nie ru 
tzył. Wydział resursy obywatelskiej wychodził z

jak dowodzi stanowisko zajęte przezeń w  tej 
sprawie. Może najwłaściwszą odpowiedzią na 
to by łoby  uchwalić nowelę w tem samem 
brzmieniu, w  jakiem  uchwalono ją  w  roku u- 
biegłym , atoli ze względów  praktycznych zg o ­
dziła się Rada miejska na to, ażeby zm odyfi­
kow ać ją  odpowiednio do życzeń rządu, gdyż 
sprawa to nagła. M ówca apeluje w  końou 
do K oła polskiego, ażeby z tej sprawy zro­
b iło  kwestyę zaufania i zażądało od rządu, iżby 
dwukrotna uchwała Sejmu była poszanowaną 
i przedłożoną do sankcyn. (Oklaski.)

Sprawę tę odesłane do kom isyi gminnej.
Z  kolei udzielił marszałek głosu p. G o  

ł u c h o w s k i e m u ,  na uzasadnienie jeg o  
wniosku o utworzenie szkół realnyok z ję z y ­
kiem  w ykładow ym  polskim w Czorbkowie i 
Krośnie. W niosek ten odesłano do kom isyi 
szkolnej.

Następnie p. O s u c h o w s k i  m otywował 
wniosek o wezwanie Rządu, aby przy zamie- 
rzonem połączeniu Galicy i z Węgrami nową 
linią kolejową zbudował linię Sambor-Stare- 
mia«to-Uźok, gdyż ta linia odpowiadałaby inte­
resom powiatów i kraju w wyższej mierze ani­
żeli lim a Staremiasto - W ołosate. W niosek ten 
odesłano do kom isyi kolejowej.

Z  kolei nastąpiła debata nad uchwaleniem 
a d r e s u  do T r o n u .  Projekt tego adresu, 
Przy jęty  przez kom isyę adresową, podaliśmy 
onegdąj. G dy sprawozdawca p. W ojciech  Dzie- 
dnszyoki wszedł na trybunę i rozpoczął odczy­
tyw ać projekt adresu, zrobił się w  sali ruch 
n iezw ykły. Posłowie ze wszystkich stron sku- 
fd k  się koło trybuny i z natężoną uwagą słu­
chali m ów cy.

W  dyskusyi zabrał pierwszy głos p. J u ­
lian D u n a j e w s k i .  Na wstępie zaznaczył, że 
dwa są pow ody uohwalenia adresu, jednym  jest 
to, że rok obecny jest 50-tym  rokiem  panowa­
nia naszego ukochanego Monarchy, drugim zaś 
smutne położenie wewnętrzne państwa. Tym 
dwom względom  odpowiada przyjęty przez k o ­
misyę projekt adresu. Jest on wyrazem hołdu 
dla Cesarzaj a zarazem wyrazem  tych  myśli, 
jakie w  Sejmie pod względem  politycznym  pa­
nują Jest W tym  projekcie ustęp o położeniu 
politycznem  i zaznacza bardzo dobitnie, że re­
prezentanci tego kraju od poozątku ery kon­
stytucyjnej zawsze stali na tem stanowisku, iż 
należy oddać Cesarzowi co cesarskiego, popie­
rać warunki jedności, potęgi i spokojnego roz­
w oju tej starej monarchii. Polityka ma swoje

Jest w  projekoie adresu wzmianka także
0 tem, że dzisiejsza ustawa o wyborach bezpo­
średnich nie odpowiada historyoznej budowie 
państwa. Tak ma się rzecz w istocie. Zwolna, 
stopniowo, dobrowolnie łączy ły  się narody i 
kraje, państwo to stanowiące i w  ten sposób 
powstało to wielkie sklepienie, pod którem na­
rody Austryi mogą się swobodnie rozwijać; kto 
osłabia filary, podtrzym ująoe to sklepienie, ten 
nie służy państwu. Jeden z ustępów adresu p o ­
tępia gorszące zajśeia w  parlamencie wiedeń­
skim. W  ten sposób choiała komisya adresowa 
oddać należną sprawiedliwość tym kolegom  
parlamentarnym, którzy ze stoiozną cierpliw o­
ścią i z podziwienia godnem  poświęceniem 
przetrwali owe kilka miesięcy trwające burze 
tudzież sprzym ierzeńcom  naszym. Dużo dziś 
m ówią o wyższości jednej cyw ilizacyi nad dra­
gą z krzywdą dla ca łych  narodów. N iech w na­
szym adresie będzie zaznaczone, że m y mamy 
inne pojęcie o oyw ilizacyi i o sposobie trakto­
wania przeoiwników, że szanujemy się wza­
jemnie.

Jeden z ustępów projektu adresu porusza 
kwestyę rozszerzenia w ładzy prawodawczej 
Sejmów. Nie ma bowiem  wątpliwości, że w tak 
wielkiem  państwie, złoźonem z krajów o tak 
różnorodnej historyi, jest bardzo wiele spraw, 
które dla poszozególnych krajów są bardzo w a ­
żne, ale mniej ważne są dla jednośoi monar­
chii, które z większym pożytkiem  można tu na 
miejscu załatwić, aniżeli w  W iedniu. To była 
m yśl przewodnia kom isyi Inny ustęp m ówi o 
potrzebie rozszerzenia zakresu działania władz 
administracyjnych. Dzisiejszy rozw lekły tok 
instancyi, który sprawia, że z drobiazgam i na­
wet udawać się trzeba do W iednia, nie ma ra­
cy :, zwłaszcza odkąd utworzono trybunał adm i­
nistracyjny.

W  tym  ustępie wspomniano wre sza'e, że 
na rozszerzeniu zakresu działania władz admi­
nistracyjnych krajow yoh zyskać m oże szybkie 
załatwianie spraw i row inięcie działalności 
energicznej, szanującej prawa i swobody oby­
watelskie, a stojącej na straży moralnych i ma- 
teryalnych interesów państwa i społeczeństwa. 
Ten związek uważa kom isya jako nierozłączny, 
wolność jast potrzebna, ale uszanowanie po­
rządku również, wolność bowiem  nie szanująoa 
porządku jest swawolą.

Końoow e ustępy adresu poświęcone są in ­
teresom ekonomioznym. Interesa te są różnoro­
dne, a potrzeby liczne, komisya nie ohoiała n i­
kogo pominąć. W ych odzi ona z tego założenia 
że należy kołatać do państwa o pomoc, atoli 
nie należy zapominać, że państwo to przeoież 
m y sami i że głów ne źródło pom ocy tylko 
w nas samych, w  naszej praoy. N ależy starać 
się przede wszystkiem o uzdrowienie naszych 
stosunków społecznych. Kom isya adresowa, k tó ­
ra układała ten adres, składała się z niezwykle 
licznego kompletu 32 członków. Chciano b o ­
wiem, ażeby wszystkie odcienia polityozne re­
prezentowane b y ły  w niej, a był jeszcze drugi 
powód, dla którego tak liozną komisyę w ybra ­
no. Oto kraj nasz, jakkolw iek postępuje, j e ­
dnakże znajduje się obecnie w bardzo nieko- 
rzystnem położeniu. Ubogi daje to co ma, w ięc
1 m y chcem y jako dar jubileuszowy, skoro nie 
stać nas na więcej, ofiarować 'M onarsze obraz 
jednośoi i zgody ludów  kraj* ten zam ieszkują­
cych (Huczne oklaski).

Następnie odozytał p. Marszałek nazwiska 
m ówców zapisanych do głosu w rozprawie a- 
dresowej , zapytująo ich  kolejno, czy  będą prze­
mawiali za, czy  przeoiw adresowi. Zapisali się 
do głosu pp. Okuniewski, Adam  Jędrzejowicz, 
Barwmski, breduiaw ski, Kram arozyk , Szcze- 
panowski, Piniński, Nowakowski. Niespodzian­
kę zgotow ał przy tem Izbie p. Nowakowski 
(radykał ruski), oświadczając, źe zapisał się 
jako  mówea „za “ . Sąsiad jego  p. Okuniewski 
targa go  za poły  i zwraoa uw agę, że zapewne 
się pom ylił, p. Nowakowski jednak oświadcza 
stanowczo, że m ów ić będzie za adresem.

P. O k u n i e w s k i  długą swą m owę po­
św ięcił w znacznej części rządom hr. K azim ie­
rza Badeniego i r z e k ł, że w rządaoh tych u- 
wydatuiały się wszystkie złe instynkty naro- 
dowo-polskie. Mówca nie godzi się na rozsze­
rzenie samorządu krajowego, bo w takim ra­
zie owe złe instynkty m iałyby znacznie w ię­
ksze pole do działania. Wśród całej powodzi 
frazesów nie brakło naturalnie frazesu o uci­
sku Rusinów, a p. Okuniewski posunął się tak 
daleko, iż rzek ł, że uoisk R usinów  w GaUcyi 
jest większym  niż Polaków w Poznańskiem.

Słowa te w yw ołały hałaśliwe oklaski g ro ­
mady ruskich alumnów, zebranych na galeryi. 
Marszałek skarcił ostro to nieprzyzw oite zacho­
wanie się galeryi i zagroził, że każe ją bez­
zwłocznie opróżnić, jeżeli takie demonstraoye 
jeszoze raz się powtórzą.

Po p. Okuniewskim zabiera głos p. Adam  
J ę d r z e j o w i c z . ,

Godzina l ' / 4 posiedzenie trwa dalej.

Angiobanki 1611— , U niony 304 •— , Eankverei- 
ny 259'— , Landerbanki 21875, Ludw iki 213'— , 
Czerniowieokie 296'25, Elbethale 265 25, Renta 
papierowa 102'45, srebrna 102'45, austryacka 
złota 121'90, austr. renta wal. kor. 102 S5, wę­
gierska złota 121'20, węgierska renta wal. ker. 
99'30, dukat 5 69, 20 frankówka 9'52’ |,, marki 
1 1 7 6 -  ruble P 271/..

§ Z targu na bydło. "Wiedeń 24 stycznia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono w ołów  galicyjskich 
781, węgierskich 8340 i niem ieckich 703, ra­
zem 4824 sztuk. Płacono za w oły  galicyjskie 
lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 33 do 35, 
osobliwe prima 36 do 38, w yjątkow o 39 zł. 
za buhaje i krow y 20 do 30— 32 zł., wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, W assergasse 23. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 26 

stycznia 1898.
Przy zupełnym braku ochoty do kupna uspo­

sobienie słabsze, a ceny zaledwie utrzymują się n# 
poziomie notować poprzednich dni.

W  spirytusie również brak obrotów.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 10'50 do 10 90, żyto gotowe 7'50 
do 775, owies obroczny 6 70  do 7 10, jęczmień pa­
stewny 6 '—  do 7 50, jęczmień browarniany 0 .—  
do O-— , rzepak 11'25 do 12'— , lmanka 0.—  do 
0 '— , groch pastewny 0-—  do 0 '— , groch do go­
towania 6.25 do 9'— , wyka 5'40 do 5'70, bo­
bik 5'50 do 6- —, hreczka 7'50 do 8 '— , kukurudza no­
wa 5'80 do 5-60, kukurudza stara 5.60 do 6'— , 
chmiel nowy za 56 kl. — *—  do — •— , koniczyna 
czerwona 82'—  do 48'— , koniczyna biała — •—  do 
— •— , koniczyna szwedzka — '—  do — ■— , tymotka 
17'—  do 23'— , spirytus paritas Tarnopol gotowy 
15'—  do 15'50, spirytus na termina 14'— do 
14-50'

i  Z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków 25 stycznia.

Zwykła w tych czasach stagnacya w handlu 
zbożowym i tego roku stale się utrzymuje, objawia­
jąc się jednak nietyle w zniżce cen, ile prawie 
w orakn wszelkieh transakcyi, Wypływa to stąd, 
źe dostawcy dpodziawają się lepszych cen w przy­
szłości i zaofiarowanie z ich strony nie jest tak sil­
ne, młyny zaś z powoda nader słabego odbytu na 
mąkę niechętnie kupują.

Płacono: pszenicę białą 10.80— l l -25, czerwoną 
11.00— 11-70, żółtą 11-00— 11-65; żyro 8-35— 8 60, 
jęczmień browarny 7.50— 8'50, na kaszę 6-10— 6-70, 
owies 7'00— 7'50 ; rzepak — -—  do — •— , konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  do — .—  zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Alg ier 26 stycznia. W  pogrzebie owegc 
m ężczyzny, nazwiskiem C apola , pchniętego 
sztyletem  i zastrzelonego z rewolweru podczas, 
onegdąjszych awantur antysemiokich, wzięło 
w czoraj udział około 10.00C ludzi. W znoszono 
u k rzy k i: „Śm ierć ż y d o m !“ , przyczem  kilku ż y ­
dów  poturbowano.

Paryż 26 stycznia. Adm irał Beaumont za­
m ianowany został komendantem eskadry na w o­
dach chińskich.

Paryż 26 stycznia. Dzienniki tutejsze om a­
wiają onegdajsze oświadczenie sekretarza stanu 
w  ministerstwie niem ieckiem  Bulowa w spra­
w ie Dreyfussa i nazy wąją je  mięszaniem się obce­
go mocarstwa w wewnętrzne sprawy Franoyi.

Pliryż 26 stycznia. N iektórzy dawniejsi 
ministrowie, powołani przez Zolę na świadków, 
oświadczają, że albo nic nie wiedzą, albo zwią­
zani są tajemnicą urzędową. Także zacytow ani 
przez niego dyplom aci zagraniczni przed sądem 
się nie zjawią.

Zola  przedłożył wczoraj rządowi listę świad 
ków  i wykaz aktów, których  dostawienis się 
domaga, pom iędzy fem  aktów z prooesu Drey' 
fussa i Esterhazego.

Wiedeń 26 stycznia. S fery kompetentne 
stanowczo zaprzeczają rozpuszczonej pogłosce, 
jakoby ministeryum finansów zamierzało prze­
prowadzić rewizyę katastru podatku dom owo- 
klasowego w  tym kierunku, iżby podwyższone 
dzisiejsze w ym iary i ubikacye mieszkalne g o ­
spodarstw włościańskich intensywniej opoda­
tkowano.

Telegramy Przeglądu.
Berlin 26 styoznia. Na onegdajszem po­

siedzeniu kom isyi budżetowej złożył sekretarz 
stanu dla spraw zagranicznych Billów, następu­
ją ce  oświadczenie w sprawie Dreyfussa : „B a ­
now ie rozumiecie, dlaozego o tej sprawie m ó­
wić będę z w ielką rezerwą. G dybym  inaczej 
postąpił, tak sam® tu , jak  i zagranicą m ogło­
by to b yć uważane za mięszame się do w e­
wnętrznych stosunków franouskioh. A  nawet 
cienia takiego mięszania się do spraw francu­
skich musimy unikać. Nadto dlatego jeszcze 
muszę m ów ić z jak  największą rezerwą, że na­
leży oozekiwaó, iż wytoczone przez rząd fran­
cuski procesy w  tej sprawie kwestyę tę w yja ­
śnią. Ograniczę się tylko do tego, że jak  naj- 
kategoryezniej oświadozę, iż m iędzy dziś na 
w yspie dyabelskiej pozostająoym ekskapitanem 
Alfredem  Dreyfusem  a jakim kolw iek organem 
rządu niem ieokiego nie było żadnych stosun­
ków  ani żadnych zobowiązań jakiegokolw iek- 
bądź rodzaju. Nazwiska W alsin-Esterhazy i 
Picquart usłyszałem przed trzema tygodniam i 
po raz pierwszy w m im  życiu. H istorya o rze­
kom o w  koszu papierów znalezionym iiśoie ja ­
kiegoś tajem niczego ajenta, ładnieby w ygląda­
ła jako ustęp jakiegoś sensacyjnego romansu, 
ale jest ona tylko skomponowaną i n igdy w 
istocie nie miała miejsca. W  końou z zadow o­
leniem  m ogę skonstatować, źe tak zwana spra­
wa Dreyfusa narobiła wprawdzie w iele wrza­
wy, aie nie zdołała zamąoió dziś istniejących 
dobrych, spokojnych stosunków m iędzy N iem ­
cami a Franoyą11.

Na pytanie posła Hamm&ehera, odpow ie­
dział Bulów, iż m c nie wie o .ja k io k ś  podró­
żach Dreyfusa do A lzaoyi i Lotaryngii, ani o 
tem, jakoby rząd niem ieoki czynił mu ja k ie ­
kolw iek ułatwienia.

Bruksela 26 stycznia. Znany awanturnik, 
poseł sooyalistyczny D em blon , w ykluczony 
przed paru dniami na kilka posiedzeń z Izby 
za nieprzyzw oite zachowanie się, przybył wozo- 
raj w towarzystwie zO deputowanych i kilku- 
setnego tłumu przed gmach parlam entu, u s iłu ­
jąc przemocą dostać się do wnętrza. Oficer, 
utrzymujący straż wojskową przed gm achem  
zabronił Dem blonowi wstępu. W tedy gawiedź

HOTEL' IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 26 stycznia. JE dr. L. Bi­

liński z Wiednia. JE, J. Dunajewski z Krakowa. 
Jul. kn, Puzyna z familią z Narola. Jul- br. Kory- 
towski z Plotycz. St. br. Wiśniewski z Krystyno- 
pola. St. Wybranoweki z żoną z Kimirza S Mala 
cboski z Rosyi. Jul. Tustanowski z Oskrzesinieo. S. 
Dębiński z Pełkina. Dr. K. Kaden z Rabki. H.
Ozecz de Lindenwald z Kóz.

HOTEL Z0Rz.A
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 26 stycznia. Hr. O. Poniń- 
ska z Wołynia. C. Świeżawaki z Lykoszyn. Ks. J. 
Piaskiewicz z Stanisławowa. K. Gautieur z Tyry-
nia. A. Horodyski z Kociubińki.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym, zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Prokscb)- 

Przyjechali dnia 26 stycznia. Z. Kossakowa 
z Krakowa. Z, Romańska z Rosyi. P. Narzymscy 
z Oaocima P. Gajewski z Romanowa. J. Sozańska 
z Monasterzysk. H. Czaykowski z Pietniczan. K. 
Winniccy z Turad. Wierzchleysey z Katarowie. J. 
Schweitzer i P. Jacobsobn z Biały. J. Meier z W ie­
dnia. Z. Youngowie z Lipowiec. P. Tłncbowska z 
Rosyi. P. Gurski z Sądowej Wiszni.

N A D - E S L A ^ E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialnośoi.

Operator
Dr. Tatfiusz Ni-mezynowski

ordynuje od 3—5 popołudniu ul. Kopernika 28.

lekarz
Ur Leo i Kapp
chorób wenerycznych i skórnych, ordynuj* 

przy ul. Piekarskiej 16.

i deputowani rzucili się na o fice ra , żołnierze

C zęść  ekonom iczna.
Wicdoń, 24 styoznia.

(Z.). Paryska giełda uspokoiła Się już, p o ­
mimo, że sprawa Dreyfusa m e ucichła. Zdaje 
się atoli, że kulm inacyjny punkt ogólnego 
wzburzenia już minął, to też sfery giełdow e 
oddawały się dziś zwykłymi interesom, zaw ie­
szonym prawie przez tydzień, a renta francu­
ska uzyskała dość pokaźną zwyżkę. Ten po­
m yślny zwrot na giełdzie paryskiej odbił się 
korzystnie także na innych giełdach europej­
skich. Na naszej rozpoczęła się dziś prolonga- 
oya miesięczna i z tego powodu bieżąoych in ­
teresów robiono bardzo mało, przy prolongacie 
pokazało się jednak, że liozba sprzedanyoh in 
bianco walorów przewyższa liczbę kupionych, 
tak, że do rozwikłania rachunków brak mate- 
ryału. Jestto objaw  korzystny, gdyż musi po- 
oiągnąó za sobą zwyżkę- 2  tego powodu, po­
mimo, że rozm iary obrotów były  minimalne, 
pierwszorzędne walory spekulacyjne podniosły 
się w  kursie. W ielka radość panuje w  sferach 
giełdow ych  i w ogóle liberalnych % tego, że de­
legatom gm iny nie udało się zrobić w  L on d y ­
nie interesu o 30-milionową pożyczkę. W szyst­
kie bowiem  potęgi finansowe W iednia i B erli­
na pracow ały usilnie nad tem, aby zawarcie 
tego interesu przez antysemioką większość R a­
dy miejskiej udaremnić i pokazać jej, że ona 
przecież bez nich obejść się nie może, zaw ie­
rając zaś układ z berlińskim bankiem niem ie­
ckim  i Siemensem, weszła w  nową zależność 
od nich.

Ostatnie n otow an ia :
K redyty austr. 357-25, węgierskie 382 50,

nasadzili bagnety na karabiny i ju ż  miało 
przyjść do rozlewu krwi, g d y  wtem Dem blon 
się oofnął, a tłum porwał go  na ręce i obnosił 
pc ulicach miasta, w ykrzykując: „N iech  żyje
lud !11 Ministrowie i deputowani, znajdujący się 
w  gmachu parlamentu, na krzyk z ulicy po­
w ychodzili na schody i ganki i odpowiadali 
sooyalistom okrzykiem : „N ieoh żyje praw o!11

G dy demonstranoi oddalili się, w  parla­
m encie rozpocięło  się posiedzenie. Zaraz też 
de.i. Dofu.sseaux zabrał głos w sprawie za ­
szłych wypadaow, twierdząc, że wojsko dopu­
ściło się na deputowanych gw ałtu i dom agając 
się wytoczenia śledztwa, aby w ykryć na czyj 
rozkaz wojsko wystąpiło z bronią.

W Izbie zawrzało. Sooyalista Furnem ont 
zapytywał, kto poleoił, aby żołnierze nasadzili 
bagnety. Na to objaśnił kwestor Jonghe, że 
prezydyum  Izb y  zarządziło środki przeciw  
wtargnięciu tłumu do parlamentu.

Debata wśród ogrom nych hałasów trwała 
na ten temat jeszoze długo, poczem  Furnem ont 
postawił wniosek, opiewający, iż Izba potępia 
środki zastosowane przez prezydyum  Izby  i że 
biuro prezydyains nie uszanowało członków 
Izby. W niosek ten odrzucono 84 głosam i prze 
ciw  29.

W ieczorem  grom ady studentów i robotni­
ków  przeciągały przez ulice miaste, demonstru­
jąc przeoiw prezydentowi Izby, Bernaertowi, 
w  ok rzyk a ch : „Precz z Bernaertem — na szu­
bienicę z m m  !“

Peryż 26 styoznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby  posłów dep. Castalm postawił 
wniosek o zniesienie pretnij w yw ozow ych od 
cukru. Hr. Trevenue żądał niezależnej władzy 
dla generalissimusa armii francuskiej. Minister 
w ojny B illot ośw iadczył na to, że uchwalenie 
tego wniosku sprowadziłoby dyktaturę w ojen ­
n ą , & prezydent republiki, rząd i parlament 
nie m ieliby już żadnej władzy.

Izba uchwaliła w ybić medal na pamiątkę 
w ojny  r. 1870.

Kantor wymiany
o. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnegc

Banka hipotecznego.
kupuje i sprzedaje

wszelki^ papiery wurteściowe 
i monety

do najdokładniejszym  kursie dziennym, nie li­
cząc żadnej prow izyi. 

łfesjj? Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

Kuk ^aiużeina 1853 
D o n  bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCKEU.EH3Eff& I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
reftcyi galic, Tow. kred. ziemskiego,

poleca P R O M E S Y  na losy państwowe z roku 
1830 do ciągnienia i  lutego L89S po zł. 4.50 wraz 

ze stemplem 
G lń irn a  w y gra n a  z łr .  3 00 .0 0 0 . 

oraz

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
.  pod jak najkorzystniejszemi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja® pre­
numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr, 1.80.

Wiedeń 25 stycznia. Notowania wieozorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 356.75, węgierskie akoye 
kredytowe 382'50, anglobanku 163 00, bankve- 
rem y 253 00, umonbanku 304 Oj, laenderbanku 
21675, staatsbahny 341.75, lom bardy 8 l .— , 
elbethale 265 25, akoye tytoniowe 136.00, rima 
248. —, alpiny 146. zu, renta majowa 102.50, 
renta koronowa węgierska 99.35, losy tureokie 
60-30, marki 58.78, ruble 127.65.

LwAw 26 stycznia. (Z Izby handlowej).
A Jicye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 212. -  do 2ióU0 „Kolej Lwowsko-Ozem.-Jasska
po 200 zł. w. a. do 297.—. Banku hypotecznego po
200 zł. w. a. 385.— do 395.—. Akcyo garDarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 300.— do 210. -  Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 262.— do —.—.

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.80 do 101.50, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya)
97 80 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97.50 do
98'—, 4 proc. los. w 56 lat 96.75 do 97.4-5.

O b l ig i  za 100 z ł- Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98-10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102'76 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (11 emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.60, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.30 do 97 .uO.

ttonety. Bukat cesarski 6.64 do 6.74. Napoleondor 
9.49 do 9.59. Półimperyał 9.50 do —. Rubel rosyjski 
papierowy 127 20 do 128 20. 100 marek niemieckich 58.65 
od 69.10.

A
Jako pewną lokacyę kapitałów

polecamy

Listy zastawne Towarz. kredyt ziemskiego 
n r Banku krajowego
„ „ Banku hipoteoznego

Obligauye te kupujemy 
sprzedajemy najkorzystniej S o k a l i Ł ilie n

D o m  b a n k ó w ?  i  k a n t o r  w y m i a n %
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Przygody francuskiego szlachcica
Z panuęuiików G.stona de Bemie, sieor de Marsac 

przez
STANLEYA WEYMANA

Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

.Tiijg ualazy)
—  Zanadteś waćpan gwałto *my — rzekła w y  

zywająoo —  nie znam  waćpana zgoła, to iesfc 
w łaściw ie nie o nim  nie wiem takiego, coby  
w | uprawniała do opieki nadem^.ą i do rnię- 
Bzania si« w  m ojo sprawy Zanaduo waść pe- 
Trien siebie |esteś. Powiadasz, że od przyja­
ciela przybyw asz Od jaki goż to?

—  Od tegOj którego przyjaźń jast dla mnie 
najwyższym  zaszczytem  — odparłem, z trudno­
ścią gniew  mi irkując.

—  Nazwisko jego  ?
Odpowiedziałem , że go  wymi snió nie m o­

gą, a m ówiąc to patrzyłem  js j proaco w  oczy.
T o ją  zmięszało na chwilę, lecz odzyskała 

ii iebawem pewność siei ie.
—  Odzież waćpan uprowadzić mme zaro e 

riasz? —  pytał i
—  D o B loii, do naiaszk&nia przyjaciela  m o­

jego  przyjnoieJa —  odparłam.
—  "W ostatnich ozasach zawiązałeś pan, js k  

widzę, w ycokie stosunki. L ecz musisz zapewne 
m ieć do mme list jaki, oznakę, któraby mi 
jw iadozyła  że jesieś istotnie tym,

3zozerze, bez ogródek, a z całą pokorą w yzna- zostau nadal, albo przyjąć obrazę z ręki t a - j  G niew  je j uśm ierzył się, poznałem  to od
lem, ja k  było. . k i e g o  opiekuna1 L ecz  abyś pan, z w łasnego razu po je j głosie, g d y  rzek ła:

— Miałem znak —  rzekłem — była  to złota popędu, ośm ielił się śoigać mnie aż tuiaj, to
moneta, przełamana na dwoje, którą mi przy­
jaciel m ój wręczył. Leoz ze wstydem w yznać 
muszę, że m i ją przed paru godzinam i u k n - 
dziono.

—  Ukradziono ją  waópanu! —  zawołaia.
—  Tak, m ości o. panno i dlatego to nie m ogę 

jej oczom waszjj m przedstawić.
— Nie możesz je j waćpan przedstawić ? I  

ośmielasz s’ ą p rzy o /w a c  ao mme bez zn»ku 
tego! — zawołała z gw ałtow nością wcale nie 
dziewiczą, która mnie tern bardziej zm ięszałi, 
iżem nie b y ł na te wyrzuty przygotowanym . 
—  Przybywasz do mnie, śmiałku, h ołyszu !

Słowa obelżyw e, jak grad, z ust je j się 
posypały; nazywała mnie zuchwalcem , ob ieży­
światem. nędzarzem, człow iekiem  bez honoru, 
bez czoi i wiary, a fco ze złością, p łci je j i sta­
nowi nieod' owiednią wcale.

Jakkoiwiek byłem  winien i zeznawałem 
to w  pełni, nie m ogłem  jednak pojąc powodu 
tych słów  w zga rd liw ych ; patrzyłem  na nią 
zdziwiony, osłabiały, aż dopóki sama nie dała 
mi klucza eto swych uczue.

W  poryw i3 gn 'tw u  zdarła maskę z twa­
rzy i zebaozyłem  przed sobą pannę, która taką 
nr okazciła wzgardę na pokojach k ióla  Na­
w arry i którą m im ow cli naraziłem na drw iny 
błaźniey Mathuiine.

Nie m ogła mi tego w idocznie darować 1 
ta uraaa była  pow odem  gm awu i wyrzutów  
nadmiernj oh.

—  K to  waćpana przekup.!, że chcesz mnia
za kogo się

podajesz, panie de Maisac. | .  ,  .. Lw > , „ > . & n,. ., u.*.. mmo
—  Prawdę powiedziawszy... wyznać m uszę.. J znowu na pośmiewisko dworu w ystaw ić —  mó* 

jąkałem . 1 w iła panna, zaciskając pięści. —  I  tak już czu-
—  Nie ma tu nie do wyznawania. Jeśli masz łam się upokorzona, _ądząo, ze k totn ie przy- 

mi co pokazać, to pokazuj. W aćpan czas tra- syła waćpana do mnie ten. od którego mam 
cioz napróżno. D cść ju ż  słów  pustyth. j prawo pom ocy się spodziewać. I  tak już złość

Coprawda niew itlem  ich  zmarnował dotyeh unie brała na myśl, ża dzięki niefortunnemu 
czai, ale wi lżąc, ie  przyczla ohwila wyjaśnień, | w yborow i osoby, muszę albo w więzieniu po-

już przechodzi wszelkie granice zuchwalstw^.
—  M Qdemoiselle! — zawołałem.
—  Taki nędzarz, taki aw anturnik! —  wołała 

z coraz większem okrucieństwem. — Nie, tego
me zniosę

—  Musisz mnie waćpanna wysłuchać, m u­
sisz —  rzekłem  ze stanowozością wielką, która 
zdołała wreszcie ten w ył uch powstrzym ać. —  
Przyznaję, żem ubogi, luoz jestem  szlaencioem, 
nie gorzej urodzonym  od waćpanny, szlaohci- 
cem  ostatnim z rodu, który służył dzielnie kra ­
jow i i niczem  twojem u nie ustępuje Przysię­
gam  na h o n o r , którego brak mi zaruuoasz, 
że gdym  tu jechał, sądziłem, iż znajdę osobę 
zgoła  mi nieznaną. Nie wiedziałem, że ju ż  cię 
oglądały m oje oczy.

—  W ięc dlaezogóieś waćpan jechał ?
— Z  polecenia tych, których pani znasz do­

brze, a których w ym ienić mi m e wolno. I  w  
tern tylko cała moja wina. Oni m i dal: ów 'zn ak , 
lecz go  ju z nie mam za co waópannę m ocno 
przepraszam.

—  To zbyteczne odparła z goryczą, lecz z 
innego ju ż tonu —  jeśli ai owa pańskie nie kła­
mią...

'— Cóż znowu! Taki b y łb y  szlaohoioem ! 
Toż na żebraka w ygląda! "Wierzyć mu niapo- 
dobna — odezwała się tłusta kobieta.

—  Milcz, Fauchette —  przerwała je j dumna 
mademoiseile.

Prz-śz chwilę siała w  milczeniu, przypa- 
trująo mi się bacznie; usta je j drżały i dwie 
ceglashe plamy wystąpiły na jagody.

Z  u Drania, je j i ze wszystkiego było w i- 
docznem, iż postanowiła uoiekać, jeśli zup.k je j 
przed-Jawię; miarkując to, a wiedzse, jak  dziew ­
częta lubią postawić na swojem, g d y  juz co raz 
w  głów kach swyoh ułożą, miałem jeszoze na­
dzieję opór je j skruszyo. Tak się też stało.

—  Bronisz się waćpan zręcznie, potrafisz-li 
jed^an p izytoozyć ini powody, dla których ów  
przyjaciel w ybrał takiego posła?

Mo wiła t o . przebierająo paluszkam i po 
stole i patrząc mi prosto w  oozy.

—  Odpowiedź bardzo prosta —  rzekłem  —  
w ybór padł na mnie, bo chodziło, aby nikt się 
nić domyślił, kto właściwie tę ucieczkę zg o ­
tował.

—  A  więc —  zawołała z now ym  odbłyskiem 
gniew u —  świat ma sądzić, że mad* tm ".selle 
l& la Vire uoiekła z Ohize z irucpanem de 
Marsao ?

—  Przy pnmooy p. de Marsac — poprawiłem  
chłodno. —  Zresztą w aćpanny rzeczą w ybie­
rać, co w olisz: korzystać ze wstrętne, ci po- 
muoy, czy  też w  wiezieniu puzostać ? Do mnio 
należy tylko o deoyzyę pytać, prosząo przytmn 
o szybki respons, bo czas nagli a straciliśmy 
go  już z i  wiele.

Jakoż, w  potwierdzeniu jakby tych  słów, 
z oddali doleciał nas łoskot zatrzaskiwanych 
podwoi, co o tej godzinie —  była  już przeszło 
trzeoia — m ogło pewne obaw y wzbudzm Po 
tym  łoskocie rozległy się naw oływ ania i kroki 
gdzieś w  głębi domu.

— Mademoiseile spojrzała na mnie, ja  — na 
iej służebną.

—  D rzw i —  szepnąłem.
—  Zamknięte, a w  dodatku zatarasowane 

ciężką skrzynią —  brzmiała odpowiedź. —  
Niech przychodzą, nio m e wskórają.

—  A  zatem czas jeszcze, mademoisollo —  
szepnąłem, cofaj ąo się i kładąc rękę na firan- 
oe. —  Jeśl: w&ópanua chcesz tu zostać —  do­
brze N ic na to nie poradzę. Leoz gdybyś 
chciała mu zaufać, przysięgam  na honor szlach- 
oica, że służyć oi bę ę wiernie i od złych  p rzy ­
gód  oohronie. Nio nad to powiedzieć nie mogę,

N ie byłem  tak spokojny, jak im  jię  w ydać

pragnąłem.
Zadrżała.
Spojrzała na mnie, potem na drzwi, do | 

których się ju ż  dobi jano.
T o przeważyło szalę postanowień.
Z  rozohylonem i ustami, z dziwnym  b la ­

skiem oozu, odw róciła się nagle do Fanchetty.
—  R ób  waćpanna jak chcesz —  odparła słu- i 

żeDna, w  odpow edui na to nieme pytanie. —
Ja myślę, że gorszego łocra jak  ten. za drzwia- 
nr, ju ż  onyba na ś* ieoie nie ma. G d yby  nes 
jednak schwytał w  drodze, b ia ia  nam:* zemsta 
jeg o  będzie straszną.

Bttnna d o  na to nie rzekła. D obijano się 
do drzwi ooraz głośniej coraz gw ałtow niej, w o ­
łane już na Fanchettę, aby otwierała ( ó ży ­
wiej, grożąc jo j w  razie oporu.

Przeciąłem  wszelkie wątpliwcśoi, biorąc 
ze stołu podróżną torbę mademoiseile i je j szpic­
rutę. W  chw ili tej Fanohette lampkę zgasiła.

"W ybiegłem na ba lkon , obie k obieiy  
za mną.

Księżyc zeszedł ju t  w ysoko na niebie, ze 
zdziwieniem  spostrzegłem, że Fresnoy nie stoi 
na swojem stanowisku przy drabinie, nigdzie

fo też w  pobliżu w idać nie b y ło ; looz . .agie 
o uszu m yoh dole na 1 okrzyk z po za w ę g le ; 

przypuściłem, że tam stanął, aby gon iących  
nas szpadą powstrzymać.

B yłem  ju ż na połowie drabiny, a kobiety 
zstępowały po niej za mną, gdym  nagle usły­
szał kroki Fresnoya pędząoego z bronią w ręl u.

—  Do koni, odwiązuj! Co tchu! —  krzy­
knąłem.

Pew ny byłęin, że } olcuKińe m oje tpełn ia; 
zsledw iem  jednak postawił nogę na ziemi, sil 
ne pchnięcie w  bok odrzuciło mnie o jakie trzy 
kroki od drabiny.

(Ciąg -daJacy nwrtppi)
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s nliw Rop*. biv» 1. 3, nlłc- 
: Stskfeaoiflft i fiZER 

Bya«k % Przemyśl Franciszk. nska i.
5  p o k o i  z przyn*!eżytoiciami, Pr»j« 

rovska 12.
E k o n o m  : silkonastolernią praktyką 

i iobremi awiaieCwmi poszukuje posady ’ 
Lsskawe zgłoszenia pod adresem K. eki- 
Tsom w Kółku rolniczem w Zborowie.

M i o n i e z y u ę
lnianie i tymotkę itp. jr ilośc:acL od 600 
kil* zwyż, przyjmuje na sprzedaż komisową

S p r z e d a m
moią w ied  morgi bardzo dobrej gle 
bj w rzem 150 m. lasu w pieknej okoliry, 
budynki murowane przy goiciuou, blisko 

kolei, percelarya ładna. 
Wiadomość Towarzystwo Zakzkowe 

Brzostek,

Mirj, au lopołnicM
{Juliana TopohiJkiego następca) 

Dota Importowy Lwów ui. Sy istussa 36.

P L a i z  e k o n o m ic z n y  posiadaj tcy 
oAkoła roluiczą, praktykę gospodarska, 
kurs mi.czarski w liiltczarni parowej rze­
szowskiej poszukuj posady. Zgłoszenia 
pod pPomsenik“ poste rest«nte Rzeszów.

K u u ic z y u ;
czerwoną bez kanianki sprzedaje 
W ojtkowa loco o. p i staoya ko- 

lejuwa Lipiua dolna po cerue 40 
zł. za 100 k i o Próbki frauko.
IL I  .  do wynajęcia, Czarneckiego 1. 1 
W ę g ie l  salonowy płukany, ce'nar 68 

•enców, dostarcza nom liandlowy di* rol- 
nictwa i przemysłu ulica Sykstuska 35.

H ag ife ter  farmacyi z 5cio leciem pe 
azukuje posady pod ,W “ poste restante 
La ba., z* w.

p ą c z k ip s y  W i t

poleca handel
Karsh  B iłł^b ina

we Lwowie
sławne d fo & d is  d la u in - r c i ,  ja ­
ko też marmoladę morelo wą po 
zjr. 1.44 czereśniową złr- 1.20 i 

ow ocow ą 92 ct. za klgr.
r ł̂awwssr-assassasstii*

Ó lu li i w wieku średnim, mogąca się 
wykazać chlubnymi owiadecwami, poszi - 
suje umieszczania do zarządu domu, umie- 

j ica Kraw.erzyzoe lub do dzieci za bonę. 
krires pr> i* biuro dzienników i ogł. Plohnsł

%  UfJ rG

1 o t a n i a ł  “malec na pączki znakomi- 
tę, bezwonny pół kilo 3 6  ćńntów. Marmo- 
laua morelowa pół kiło 7 3  centów jedy­
nie tylko w ) and] a Leonarda Ś w ie ck ie ­
g o  we Lwowie nłiea B a t o c e g o  F. 3.

. ..

T lę  H na n o w o ś ć  I gruntowny i nie­
zawodny sposób nadawania każdym skrzyp­
com najpiękniejszych tonów. Aomple* w 
zeszycie auiogi “fowanym za nadesłaniem 
1 zł. 5 ct- aysyia Biuro ogłoszeń nIm- 
presaa  ̂ Lwów oyksruska 30.

P i l a r z  ekenondczriy z ukończoną niż- 
zą szkołą rolniczą w Lublinach, poszu­

kuje zaraź posady "p. r Rolnik, Rzeszów
S e a l i«-»* pod budowę ao Sprzedania. 

Sadownika 15,
R ę k a w ió z k i  pierze i czyści najlepiej 

po 8 i 13 ct. II. Galantowski, plac Ber­
nardyński 1. 3.

Friedrich i Beusuek
p-lecają

swój główny B\łacl, far?» Ja* 
kierów, ponośtń /, m aterjń - 
łów  tceUuiezuyclł, artykułBi- 
gns»orta*-e»yeU i «łI* uotr*e»> 
domowych, wyrobów ezezot- 
kar^kicli. Bszystko w iriel- 
kim  wyhorze i po najiań- 

szycli ceuacłt
Friedrich i Baa^ock

Lwów nl. Hetmań > a 1. 4 obok cubi*r. 
ni Wgo Grossa.

N a  * s » ą  *tfc •> zgauzam sie z oehi ta 
i czekam nieciernliwie. Helena.

f o l w a r k  300 morgów, 6 kilometrów 
od miasta powiatowego wraz z dzierżawą 
350 moi ;ów na 1 lata z wybornym inwen­
tarzem żywym i marłwsm,' zasiewami ozi- 
ms.ni i jarymi. Gospodarstwo wzorowe, 
bndypki przeważnie nowe do wydzierża­
wienia lub sprzedania wskutek yyjazdu 
właściciela. Ib Kazimierz Pawlikowski, 
adwokai Podhaice.

kuchnia.D e. u h j (;< tH 3 pokoje, nyża. 
z p- yna‘ezaośc;ami. Kampian» 7 

I n o  personne franjaise chercne nie 
place comme bonne et pour differents 
ouyrages, personne d une ąuarantaore.
Adr»3ser chez Madame Louise Sabatowska 
M, Be Marie Dennler, Razniatów.

Adminisfracyę
większego majątku

przyjmie od Igo liocu lub prędzej zdolny 
agronom mcgący się wyktzać dodatniemi 
rezultatami dotychczasowej pracy i polece­
niami renon wanych gospodarzy. Oferty 
przyjmuje p i. M. Ł. 26 Centralne Bióro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.
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Na sprze laż łub do wynajęcia

W i l i a Przeprowadzenia
przy ulicy 
Nr. 14 we

z  ładnym ogrodem  
Św iętego W ojciecha 

Lw ow ie.
Bliższa wi .domosć w kancelaryi adwo- 

Łata Dr. Sou wija ul. Mickiewicza 3.

w patentowanych, uchylających potrzebę 
™»ko yania, „ozach u ao.- i morzem 
koleją, drogą kołową i w w lejnca.

E c h l a r z e

O H RCfH Y

z  pior, gazy, koronek, szyld krętu 
i kości sieniow ej w  najnowszych
fasonach od 2 zł, W aohłarze fan 

tazyjne od 1.50

Górski i Szydłowski
L w ow . pl. M aiyacki 8,

wyborowych herbrt rosyjskich poleca 
firm* .F o r t u n a 11 przedtem II . ISza- 
h ł o u e k i  'I, fanta 35, 4S, 50 ct, L*ów 

Akademicka 8

9r. A n t. K o ick i
'P<8 cy i l l s i l l  od lat przeszło 20 ma che 

rób skórnych, wenerycznych jakotez dla 
chorób pęcherzowych. Ba żąJanie poradnik
dl* mężczycn (zuj ełnie nowo przerol iony) 
l zir (j ocztą 1-skretnie) Poradnik dis
kobiet pocztą 60 ct, Lwó ui. óimorowiezi 

1. S. -»rdynui* od 9 —10 * od 8—fl.

Z a d z iw ia ją c o  n is k ie  są ceny wszelkich papierów i przyborów tancela- 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zr.kres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W, hitinujatts Jago Lmój , pl. Marjac^i 8
Proszę łaskawie przekonać uię, że najt-ńszem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenmki na żąaame Iranco-

j ^ ) e i i Ą < W p a
CzaiI t-fio to n d y tie -

C o t c o ^ y

jest niedo-cignionem, nie wolno dać si* zwieść 
pochwalą towaru mniejszej wartości kcory 
przy tąOszyc.h "enach todnakże jest zr drogi.

B oro StfHd sKiego w Tarnowo
pośiedniczy w  sprzedaży dóbr, realności poleca robotników  polnych, 

fabrycznych ja t  również wszelką służbę dw orslą  i miejską.

lesznlsa dia choryth na ałuta Gô bcrsdsrf ni Iziąsku
Lekarski kierownik

P r c f e s o r  ID  c .  u  d .
P r o s p e k ia  w y s y ła  z a r z ą d .

O. A «prEy=tl4pj3w

n m u  s z k ł a
taflawig* I zwltrtiaułgwi gL

KUPFER  & O L A S tK
Lt«4ti »l, Keirmiarwtkt L £8

lotacają m  sajltpin * j ? * l  ijr 
k r i j e r e

Ł J-W--4 -VtVŁ . W iłM. - -̂.. W • . . Irtsafa. • : -t Szkła w taflach

I

oaiicyjski bank kredytowy
poor iwszy od 1 lutego 'BbO wydaje

4 %  A » |  g n a t }  k  m «  a  w  t
• bO dniowem wypowiedzeniem i

3  V* '/•  %  s  v  g  n  a  t  f  k  a  t  o  «  •
s 8-dmo *reu wypowie-i jenieia ; 

rBzystPie zaś znajdnjąoe się w  obiegu
4 V i %  f t < m n  a t j r  k  a  •  o  w  •
z 90-dui- Bm wypuwiedzoniem oprocentowane będą 

p^eaąw  ixy od d  ii“ i 1 n a jft  po 4°/, z 30-dńio-
wym termine * wypowiedzenia.

Lwów, dnia 8i tyczni* 1890.
s & y p e k c y - .

pr*edruz ii* bfd !■ płaccay.

I w— iwach« W f n  jóua jakościack 
^jtawani

Say^y aelinow e (b e is ijsk ia )
BZEUjT DAGaOWl 

ko kirowa, autowa I w doęMięifc,
s w f « r e i t » d l « w r

jaA i luztra w  raw toh itp. 
M ałdeLM  l o ^ t u  b id a w ll 
w y k « n o i| «  “l ir  « 9 d  gor u s h  - 

•11 M jiiin M a le j1 
! 4lsMflt dc rżaiąda tzkłs.

■j); J

Losy p^mm a <s. Łuoenjusla T ła g i i i e u t o  
11 iu i e g o .

(iiówna wygrani 75000 koron.
Ł o s y  p o  5 0  c e u iń w  sp  z e d ł j ą : M. Jonasz, Kicz i Scoff, M hlarfeld, 
Kormann i Feigenoauw, Gustaw Max, S» lueiy i L indau, Scaellenberg iKr.y- 

ser, August Schellenberg i syn, Sohal i Lilisn, Jakób S*roh

GcUnlCYj8Kl

B A N K  K R F O f T O W t
'^ 'k lh d k i

s C  s i ą s e o z l e
S o p r - o o G a i o w o j f i

Ni. 1 dr.

K Jii!**1!  h e r b a t y )  « u w t  i w in u

we Lwowie, plac Maryacki iO polec-

H E R B A T Ę  Z L I O R U  M a J G W E G O
bezpoureunio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wyboi 

nyi smakiem i aromatyczną wonią 
] ół kg. Hfcibaty Congo czwna 

„ Souchi ng B 
n „ zbiór majowy 
, Kaysów „
„ Melange de Londres 
„ Pecco kwiatowej 
„ ,  „ kar* wan.
n n i) lajprzedn.

Wysie^kł z wlssnych herbat . . ,
„ i. najlepszych herbat . . ,

;Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w pacckach ‘ i, ‘ /. i 
i Opal.owH.Mkle u le  Uczy s ię . L  I
I Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotna pocztą.

w r  r .a a k c  u c *
I Lwowskie

8
4
5
6
7
8

1.00 ct’ 
2 --  .  
8 . -  » 
4 - -  » 
4 - -  ,  
3 . -  „

n
«• - . 
1.30 „ 
1-00 , 
*1, kilu.

ćE^laoto > s t ic o n .  
podróż na około świata.

Od 23 do 80 stycznia je-t do wi zeaia 
U serya H isz p a n ia .

»Vstęp 10  cejitów.

uznan*
Przeciw kGsziom

katarom, chorobom pie siowym,
powszech .ie

’  ■ Z ió łk a  L u r ( a k le
poleca api ka K .  B .  l l l t b s la w a k ie -
g o  w iolomyil. V, pakietach po 20 ct, 
przy oubiorzel5 pakietów opłaca się poes' 

:ę i opako' ranie.

4r 0
po

J B i u r o

Lwowskiego Z a sa d o  Zastawniczego
p r z y  u i .  C z n r n s e c M e g o  1

otwarte od godziny

-i

o f o c z i u e .

A b o n o w a ć  n a j l e p i e j
wszyotkie pisma krajowe i zagraniczne a w i.ęo polityczne, żur- 
nale m ód beletrystyczne, naukowe, hunc orystyt zne i t. d.

w najstaiszem

biurze dzienników i ogłoszeń

i z i i d w i k a  T ^ i o h n a
Jj w ó w  u l. K a r o l a  L u d w i h u  9 .

Doręcza się pisma umyślnymi posłańca n i  do domu, dba­
ją c  szozególnie o punktualność i skrupułatn jsó  w  usłudze. 

Pisma peryodyczne w ysyłam  taKża nt» prow incyę.

Z drobiu . dziczyzny wyrąb ,any

BULION UKbiiEM djzni:
Eieonory Tym iów w Mo#cisK&ch.

D o nabycia w  większych handlach 
po cena. h umiai kowanych.

wprost z fabryki

£ J O  S j i & W U  v » i « 9 ^  ; i r C ^ O
dostaroza

Bank rokitH'*y we Lw ow ie
z  g w a r a n c ją  z a  K iłę  k i e l k o w a n i a  i  c z y s t o ś ć  p o d  k o n t r o lą  sta* 
c y i  “io ś w ia d c z a ln e j  w D u b la u a c l i  • bez kaniąnl d  koniczynę, lurerne ory­
ginalną, Provj_ce, tymotkę oraz wsi ki° nasion* traw, s porek, łubiD, wykę, bobik, 
groch, buraki i marchei pastewną, koński ząb oryginału;* ameryjrańi ki i wegi irsb5erOT T1ATHW fYOrn nlr brt-Anlrtn/M/ł rłflkłł nlAln v.n n*A    _ Tl 1 ł „ 11 — 8 _ __ — —

P daktor odpowiedzialny; MaRłowRki.

oraz nowy gatu ek końskiego zub „loty, Lukurndzę past. mą, Pignoletto i ringuan- 
tino, pszenicę jarą i przewódkę, j j p .jare, owies, ,ihreczŁę, prwo itd.

9 —  1 p rze d p o łu d n ie m  i o d  3 — 6 
p op o łu d n iu

przyjmuje ja% zwykle w zastaw wszel- 
mieyo rodzaju kosztowności, papiery 
wartościowe i m ogóle przedmioty cen­
ne niepodlegające zepsuciu, a objętością 

swą do zastawu nadające się.
Procent umiarkowany, ekspedycya szybka, tro­

skliwe przechowanie zastawionych przedmiotów.

f la i ia u s z j  u k ła d  u tw a rów
figgjjr optycznych i mechanicznych 

B >  U t u p e r n i o k i e g *
wa Lwowl*. ptau Halicki Uuba 1

poleca po 
cenach 
najtań­

szych o-

nwikiory 
1 :mer ,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lnpy,
« im; miernicze, rajBcaigii itp.. 

enie dzwonków ilekaycznycn 
Zamó* ieii* z prowinc' i załatwił punktu­
alni* odwrotną i oerto. Wszelk ■ -apraw 

u  |, -f | n a jr j  *hlę|.

OGŁOSZENIE.
W  gm achu gal. Towarzystwa kredytow ego ziem. ul. Karola 

Ludwika L . 3 jest do najęcia od 1 listopada b. r.

c a f j  p i e r w s z e  p i ę t n o
gdzie umieszczone są obronie biura filii Banku austro-w ęgierskiego 
a także od 1 lipoa br. sklep przy u lioy Kopernika.

Oferty pisemne przyjm uje Dyrekoya gol. Towarzystwa kredy*

I 7
Pierśi. nid 

■aręczynow, obrącełi_. 
"spilki slubm ireDr ttołi 
w* (urzędown* cechowane) 

konioUtn* wyp- wy w ka.ee- 
kack oraz w*.« i* biżotoryi 

tolaoa l a n  M r .y n *  
jabllar, Lvów, Hotał 

K«rop«jik*.

towegfl ziem.
"We L w ow ie 22 styoznia 1898.

(Przedruk nie będzie płacony;.

Najnowsze tu r/ kotylionowe w olbrzymim wyborze
OHDEHY, MA8*iI I t. p,

p o^ ca  m agazyn pod firmą

Ki uczfrtski Śt il£ ̂ ncki
ul Karola Ludwika 1. 7 L w ó w  filja u l, Ilalioka 1. 6.

R O N C E G N O
Hiisilsipjszr saturtltii w oia m u n lu t  zawlsrajRea i r s s i  I ź a l in

pol*c*iM prza is*jpi*rw»z* lekarski* powagi.
oray łinemji. chlorozio, cierpieniach nerwo wyoh, aKÓrnych, ko

biecyoh, tnalarji eto.
H e l e  *r«.ńy t r w a  p n n i  c a l j  n k .

Składy w wMyatkioh handlach wód ■inwrinyck 1 aptokach.

\m i\
od lat 15 uznane za najlepsze 

C z e k o la d ę  w różnych gatun- 
kaoh oraz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

H ,  T R E T E R
właściciel paro J*ej fabryki czr .ulady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 8.

A r t u r  k o ś c i c k r
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska ■■ “
fdom własny) ulic:_ Trzeciegc Mw 

liczba Z
poleca wyborna kawy wproś.
.\mery«u pól Ailo od 75 ot. 
epsze herbaty pół kilo od 1-̂ 7 
koniak k”r»ovjny od 1.80 hw 
najlepszy Jtum od 1.20 */» Ł, 
Kakao holenderskie poi kL

Papier z iabryki Fijałko? tskieb w Białej, Drukarnia nar. Śt. Maniacki i Spółka hotel Zoria. Zarządca W . Kodak.


